=, Eu 


Nr. 151 


Kraków, Wtorek dnia 5 Lipca 1898. 


Rok VI 


Ozłoszenia 
wie bee A j Za wiersz 6 ct, Od wy- 
rsGzaia £x ea raru w drobnych ogło- 
kwsrialnie — szeniach I1/, ct, 
miesigemaia '35 w „Nadesłanem* 
sa Ddnoczenis 5, ZB t Wiersz zwykły 20 
Na prawie ji: Śluby, nekrologi 
smi t: 2r wiersz 40 ct, 
kwartalnie 5— De aa inseratć w 
i I" upełaomocniony 
rr z Jan Strycharski, 
w Niemczech miocig- f Rikepiżói radio 


Gznie 2— złr..w innye 

krajach Eurepy 2:30 zł, 

Hamer swykły 8 ct. 
Miodzialny 19 ei 


Redakcja i Administracja: 
Kraków, ulica Garbarska Nr. 7. 


Teiefon Redakcji Nr. 309. 


Podczas stanu wyjatkowego w Krakowie wychodzi codziennie, z wyjatkiem niedziel i świąt 


o godzinie 2-giej po południu. 


ZAŁOŻYCIEL: JOZEF ROGOSZ. 
Redaktor: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Rie zwraca. 
Każda Piana adresu 
a 


„m 


Biuro inseratowe: 
Kraków, ul. Jagiellońska 1. 7. 


Śmiertelny bój. 


Oczekiwane i przewidywane przesilenie wojen- 
ne pod Santiago de Cuba nie dało długo na sie- 
bie czekać; obecnie wre już tam walka w całej 
pełni, walka zażarta, śmiertelna, jaką się toczy tyl- 
ko o ostatuią decydującą stawkę. Zdaje się, że 
wszelkie komentarze i refleksje byłyby tu zbyte- 
czne i nie oświetlałyby znpełuie istotnego stanu 
rzeczy, o którym pojęcie dawać tylko mogą wiado- 
mości o dokonanych faktach i rezultatach przez 
jednę lub drugą walczącą stronę zdobytych. Tru- 
dno bowiem przewidzieć. jak się ostatnia walka 
o Santiago de Cuba rozstrzygnie: i Hiszpanja i 
Stany Zjednoczone wespół z powstańcami pod wo- 
dzą Kaliksta Garcji poczyniły wszelkie wysiłki, 
by na swoją stroną przechylić szalę zwycięstwa. 
Los kampanji i ataków morskich na Santiago za- 
leży i od dzielności wojsk, od trafności planu stra- 
tegicznego i od orlego oka i zdolności dowódcy: 
tak jak dziś rzeczy stoją jest on prawie, że od zmien: 
nego wypadku zależnym. Poprzestajemy też na po- 
daniu faktycznych wiadomości z pola walki, uzu- 
pełniających poprzednio podane doniesienia telegra- 
ficzne. 

Otóż naprzód według oceny poważnych angiel- 
skich dzienników, bitwa lądowa i morska stoczona 
1 lipca (w piątek) pod Santiago nie iest bynaj- 
mniej dla Amerykanów tak świetną jakby się to 
na pozór zdawać mogło korzyścią. Tak np Daily 
Mail pisze: „W piątek pod Santiago de Cuba sto- 
czona została pierwsza wielka bitwa lądowa w obe- 
cnej kampanji. Amerykanie zwyciężyli, ale jest to 
nieomal Pyrrhusowe zwycięstwo. Przeszło 1000 
ludzi straconych i ogromny wysiłek wszystkich sił 
postawił ich tylko wobec niezdobytych jeszcze mu- 
rów Santiago. Ludzie są już wyczerpani. Jeszcze 
parę takich zwycięstw, a armja jenerała Shaftera 
okaże się niezdatną do walki. Fortyfikacje Santia- 
go zbyt są silne, ażeby je zdobyć rękoma, trzeba 
do tego naipotężniejszych dział oblężniczych i — 
czego Amerykanom brak — prochu bezdymnego*. 

Ten pogląd angielskiego pisma potwierdza w 
części jedna z depesz, wysłanych przez jenerała 
Shaftera do wojennego departamentu w Waszynę- 
tonie o następującem brzmieniu: „Fortyfikacje Sant- 
jago de Cuba tak są silne, że niemożebnem jest 
przystąpić do szturmu z tą siłą, jaką obecnie 102- 
porządzam. Wojska wskutek wysiłków ostatniej 
walki są w najwyższym stopniu zmeczone. Chorych 
nie wielu. (itnerałowie Wheler i Young zachoro 
wali ciężko. Wycieczka, której dokonali wczoraj 
Hiszpanie, została świetnie odparta*. 

Z powodu tego telegramu główno dowodzący 
gen. Miles wyraził mniemanie, iż jenerał Shafter 
zapewne Gzssowo ccfnie się na pełne morze i bę: 
dzie oczekiwał pesiłków. Jednccześnie zaś zdobytą 
pozycję w El Ganey i równinie pod Santjago będą 
prawdopodobnie Amerykanie musieli opuścić, wsku- 
tek bruku Bił wystarczających do Jej obrony. 

Sytuacja po stronie hiszpańskiej nie jest jednak 
także bardzo świetna. I tak według amerykańskich 
wiadomości które mogą być wprawdzie przesadne, 
ale nie znów zupełnie fałszywe. w Santiago panuje 
faktycznie głód. Wojsku nie dają nie innego, prócz 
czarnego chleba, a i ten jest niemożebny do je- 
dzenia. Morning Post zaś otrzymuje nadto z Bai- 
quiri wiadomość, iż 100 dezeiterów hiszpańskich 
z Santiago de Cuba przeszło do obozu amerykań- 
skiego, coby wskazywało na rozluźnienie karności 
i upadek na duchu w szeregach armji hiszpańskiej. 
Wprawdzie marszałek Blanco odpowiedział rządowi 
hiszpańskiemu, który wysłał do trzech generalnych 
gubernatorów hiszpańskich w Manili, San Juan, na 
wyspie Portorico i Hawanie, zapytania o ich zda- 
nie co do sytuacji, że jest stanowczo przeciwko 
zawarciu pokoju, gdyż prośba o ten pokój byłaby 
zbezczeszczeniem Hiszpanji; a wojsko i obywatele 
na Kubie wcale pokojn nie pragną, gdyż i sił do 
walki jest dosyć i nawet ewentualny upadek Sant- 
jago de Cuba nie zmieniłby położenia, ale to zda- 


nie marszałka Blanco wydaje się wobec wypadków 
dni ostatnich trochę szowinistycznem. 

Zresztą 0 samym przebiegu bitwy z dnia 1 go 
lipca nic już tak delece nowego dodać nie można. 
Depesza Worlda stwierdza, że artylerja amery- 
kańska sprawiła się Świetnie. Zmusiła ona do mil- 
czenia artylerję hiszpańską pomimo. że ta ostatnia 
strzelała prochem bezdymnym tak, że trudno było 
dostrzedz i oznaczyć pozycje dział hiszpańskich. 
Zołnierze amerykańscy zachowywali się znakomi- 
cie. Zdobyli oni między innemi wysoki na 8 stóp 
płot z kolczastego drutu. Wielkie przysługi oddały 
przytem Amerykanom specjalne nożyce do przeci- 
nania takiego drutu, w które zaopatrzono wielu 
ludzi. Dzienniki amerykańskie ze swej strony z rzad- 
ką, a u nich zdumiewającą przyzwoitością stwier- 
dzają nieustraszoną waleczność Hiszpanów w gorą- 
cym i morderczym dniu przeprawy. Wodzowie i 
żołuierze do ostatniego szeregowca okazywali im- 
ponującą pogardę śmierci, wśród najgwałtowniej- 
szego ognia słychać było piosenki i pełne zapału 
okrzyki. 

Walka piątkowa jest pierwszą sceną z tego 
strasznego dramatu wojennego, w którym ostatecz- 
ny wynik samym jeszcze aktorom nie jest znany. 
W ślad za pierwszym atakiem pójdzie cały szereg 
następnych, aż się rozstrzygnie, czyja chorągiew 
powiewać będzie na Kubie. 


Już po napisaniu powyższego artykułu doszły 
następujące Sensacyjne z pola walki wiadomości: 

W wojnie hiszpuńsko - amerykańskiej zupełze 
rozstrzygnienie jest już bliskiem: flota admira 
ła Cervyery została zniszczoną a Santia- 
go de Cuba do kapitulacji zmuszone. Na- 
stępująca urzędowa depesza doniosłe to zdarzenie 
w zupełności potwierdza: „Waszyngton 3 li- 
pca. Z Białego domu donoszą: Admirał Sa m- 
pson wjechał wczoraj do portu Santia- 
go de Cuba i zniszczył flotę Cervery. 
Wojenny departament donosi, że cała 
hiszpańska tlota, z wyjątkiem jednego o- 
kretu zniszczona, 1 przy wybrzeżu Spalona 
została”. Nadto z Playa del Este nadeszła do Bia. 
łego domu następująca depesza od jenerała Shafte- 
ra z daty dnia 3 lipca: „Wczoraj rano pod 
grcźbą bombardowania zażądałem na- 
tychmiastowego poddania się miasta. 
Sądzę, że miasto Się podda“. 

Zniszczenie floty Cervery i lada godzinę nastą- 

pić mająca kapitulacja Santiago, jest przeto rezul 
tatom trzydniowej morderczej walki na lądzie i 
morzu. Zwycięstwo Amerykanów nie było łatwem. 
Hiszpanie stawiali bohaterski, zacięty opór, Ame- 
rykane jednak z żelazuą wytrwałcścią posuwali się 
naprzód krok za krokiem, zmuszając słabszego znacz- 
nie przeciwnika do ciągłego cofania się. Mimo to, 
dopiero zwycięstwo floty Sampsona przyniosło sta- 
nowcz rozstrzygnienie; ataki kowiem ze strony lą- 
dowej do ostatniej jeszcze chwili nie dawały Ame- 
rykanom wprost decydującej przewagi. 
, Amerykanie rozpoczęli swą akcję przeciw San- 
tiago w piątek rano trzema kolumnami wojsk ude- 
rzającemi na miasto. Od strony północnej atako- 
wał El Ganey generał Lawton; centrum wojsk ame- 
rykańskich uderzyło na San Juan, a lewe skrzydło 
pcd wcdząę jezerała Dı ffielda przekroczyło rzekę 
Guara niedaleko od ujścia i z całą owałtcwnością 
zaatakowało Agusdores. Przeciwko Lawtonowi na 
prawem skrzydle walczył dzielnie Wara Rey przez 
dzień cały, dopiero wieczorem udało się Ameryka- 
nom zburzyć pozycje hiszpańskie i zaraz swem 
wojskiem je zająć. 

Centrum wojsk amerykańskich walczyło rów- 
nież pomyślnie i już po trzygodzinnej walce Ame- 
rykanie byli panami sytuacji i mieli San Juan w 
swych rękach. Tylko lewe skrzydło pod Aguadores 
nie dopięło swego celu i ustąpiło przed Hiszpana- 
mi. W sobotę rano usiłowali wszyscy jenerałowie 
amerykańscy posunąć się jeszize dalej, bez widocz- 
nego jednak rezultatu. Strategiczny plan ich bo- 
wiem pclegał na tem, by prawe skrzydło hiszpań- 


skich pozycyj z pomocą floty Sampsona wyprzeć 
na północ i w ten sposób stworzyć dostęp arty- 
lerji, mogącej skutecznie działać przeciw fortowi 
Morro i baterji Estzlla. Napróżno jednak w piątek 
i sobotę okręty Sampsona ostrzeliwały te dwa po- 
wyżej wymienione miejsca. Tylko południowo- 
wschodnia część fortu Morro została uszkodzona 
a plan cały zdawał się nie mieć widoków powo- 
dzenia. 

Wśród wojska amerykańskiego zapanowało przy- 
gnębienie: pomyślne nawet w El Gancy i San 
Juan rezultaty nie okupywały strasznego zmęącze- 
nia żołnierzy, spowodowanego nieustającą a nad 
wyraz zaciekłą walką. 

Sytuacja była ciągle zupełnie niezdecydowana, 
a nawet po stronie amerykańskiej dały się słyszeć 
głosy, świadczące o wielkiem zniechęceniu i braku 
wszelkiej nadziei z jednoczesne wzrastaniem otuchy 
Hiszpanów. Amerykański jenerał Miles domagał 
Się uawet, by Shafter cofnął się do wzgórz nad 
brzegiem morza pod osłonę amerykańskiej floty, 
krok ześ taki byłby niezbitym dowodem, że akcja 
przeciw Santiago zupełnie się nie udała. 

, Rozstrzygnięcie tymczasem przyszło z zupeł- 
nie niespodziewanej strony: od floty Sampsona. 
Ona wygrała całą bitwę. Jest to prosty, nieobmy- 
ślany, nie dający się przewidzieć wypadek. Według 
plann zatwierdzonego przez wojenny departament 
w Waszyngtonie miała armja ułatwić tlocie wpły- 
nięcie do portu, i lądowe siły zdobyć miały Šan- 
tiago; w rzeczywiste ści zaś tltu zwycięstwem swo- 
jem to zadanie spełwiła, wybawja'ąc jeszcze niejako 
armję lądcwą z sytuacji bardzo pomimo wszyst- 
kiego wztpliwej. To też bohaterem bitwy pod San- 
tiago jest admirat Sampson. 
AREA a 


Moskiewska intryga w Ameryce. 


Prawda że n'egdyś, kiedy to do Ameryki szła 
przeważnie tylko emigracja polityczna, imię polskie 
było tam w wysckiem poważanin, ale dziś, niestety, 
nie możemy się tem pochlubić. Takie wprawdzie je- 
dncstki jak Paderewski, Modrze'owska 1 inni zbie- 
ają lam ctfite larry i delary a wyjątkowo ten i ów 
umiał sobie w swem kółku na szacunek zasłożyć, 
ale cgólnie biorąc, te pojedyńcze wypadki, opinji ca- 
łości urztować nie mogą. 

A r(żne ma to cbniżenie złożyły się powody. Szu- 
kać ich należy w peziomie umysłowym dzisiejszej 
emigracji dla chleba. Przyznać trzeba, że ciemny nasz 
wieśujak nmiezawsze właściwie korzysta ze swobćd. 
Pijatyki, kóki na noże, krwawe liczne awsntny pa. 
rafjalne, nie mogą mu zjednać przychylności mie- 
szkańców ; zwłaszcza że przywykły żyć gorzej, taniej 
też oddaje swą pracę, Ściągając przez to nienawiść 
robctnirów. Nienniej sypią się nań gromy i z ręki 
kapitzl stów, bo z drugiej strony do awantur po- 
hopny a naiwny, w wypzdkach bezrobocia daje się 
na pierwszy ogicń wysuwsć a potem za wszystkich 
pokutuje, bo zręczniejsi Niemcy, całą nań winę zwa- 
lają. Dodajmy jerzcze, że nie odznacza się zbytnią 
czystością, co mu też sympatji jednać nie może. 

Co zaś do nielicznej t. zw. inteligencji, to ta, 
biezaradna, do pracy fizycznej niezdolna a bes- zma- 
jomości jezyka do innych zajęć nieodpowiednia, za- 
zwyczaj długi i ciężki przebywa nowicjat a nawet 
wogóle rzadko potrafi sokie zdobyć jakieś stanowisko 
niezależne i wcale nam chluby nie przynosi. Hrabio- 
wie, szlachta — wszystko to albo się, jak pasorzyty, 
wiesza u klamki robotnika, niekiedy nawet żyjąc 
z jego wyzysku, tlbo t ż spełnia funkcje kelnerów 
i to niezawsze w pierwszorzędnych zakładach. 

Ale mimo to wszysiko, głównie jnuym zawdzię- 
czamy uaeze obniżenie w opinji Amerykanów. Z je- 
dnej strony szarpią nus przy każdej sposobności ga- 
zety niemieckie, bo nienawiść i zaciekłość hakaty- 
stów nawet aż tam za morzami nas Ściga; a z drn- 
giej bardzo wiele mamy do zawdzięczenia naszym 
braciom mojżeszowego wyznania, którym też w przy- 
szłości oddzielny artykuł poświęcę. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
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Żydzi tamtejsi, o ile nie chcą mieć nie wspólne- 
go » nami, o tyle jednak za Polaków pragną ucho- 
dzić ale tylko w potrzebie zrzucenia na cudze barki 
odpowiedzialności za swe liczne i ciężkie grzechy. 
I to im się udaje. 

Newyorkski World, dziennik nader rozpowsze- 
chniony a do żyda Pulitzera należący, systematycznie 
zawsze winnego żyda nazywa Polakiem a żydem tyl- 
ko wtedy gdy coś dobrego jest do powiedzenin, co 
naturalnie zdarza się rzwdziej, Ułatwia mu tę polity- 
kę okoliczność, że żydzitam bardzo często dla intere- 
su nazwiska swe polszczą. I dziwić się tu przeciętnym 
Amerykanom, że dziś jeszcze większość bierze nas 
za żydów a żydów za Polaków. 

Prócz tego występuje też przeciw nam i carska 
intryga, o której tu przedewszystkiem chcę teraz po- 
mówić. 

Moskale kokietują opinję amerykańską, używające 
do tego zwykłej swej broni: fałszu. Situżą im tu 
sprzedajne lub obałamucone pióra a nawet kazalnica. 
W licznych broszurach i dziennikarskich artykułach, 
oni grają rolę niewinnych, niesłusznie oczernionych 
baranków, a my, w najniekolzystniejszem świetle 
przedstawiani, milczeniem swojem ułatwiamy im tę 
nikczemną robotę. Nie bronić się, byle niedrażnić 
niedźwiedzia a niedźwiedź nas tymczasem, gdzie mo- 
żs, łapą swą głaszcze, 

Co do mnie, odrzucając tę fałszywą, naiwną poli- 
tykę, jako współpracownik piam angielskich, według 
sił moich przy każdej sposobności odpierałem te pc- 
twarze, ale cóż jednostka poradzi, gdy ogół na to o- 
bojętny. 

Aby dać miarę gatunku tej literatury, pozwolę 
tu scbie przytoczyć parę nader ciekawych ustępów 
z książki pułkownika (?) De Arnaul, zatytułowanej 
„The new era in Rusma“. Przytem i sama osoba 
czcigodnego autora jest niemniej ciekawa i arcy sym- 
patyczna, ale o tem potem a teraz przedewszystkie ra 
poznajmy jego zacną, szlachetaą robotę, to wiekopo- 
mne dzieło, które i jego chlebodawcom równy przy- 
nosi zaszczyt. Otóż wśród niezliczonych hymnów u- 
wielbienia, wspaniałomyś!lności i łagodności carskich 
rządów, znajdujemy tam wierny opie polskich zbro- 
dni, o których antor na stronie 80 i dalszych tik 
mówi: 

„Rzemieślnik i robotnik, byli to niewolnicy nale- 
żąey do tego lub owego szlachcica. Kupoa tam tra- 
ktowano jak psa. Tolerancja religijna była niedo- 
puszczoną. Nieszczęśliwych w Pclsce osiadłych ży- 
dów torturowano, nie pozwalając im nawet spełniać 
obrządków rel gijnych. Tomy by możn» spisać o okru- 
cieństwach jakich się dopuszczał» szlachta polska. 
Nie było wolno zakładać fabryk, Kosztowne towary 
na ubrania dla szlachty sprowadzano wprost z Fran- 
cji. Dopiero gdy Rosja kraj ten zajęła, ustał wszel- 
ki ucisk. Stepuiowo rząd rozciągnął swą opieką nad 


ich nie żałaje, bo co 
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GLOS NARODU? 


z dnia 5 Lipca Śr. 151 


niewolnikami, pozakładał szkoły, zaprowadził toleran- 
cję religijną(!) a zachęcając do zakładania fabryk, aby 
ożywić przemysł i handel, sprowadzał rzemieślników 
z Auglji, Francji i Niemiec“. (Dok. nast.) 


mmnm 


Z KRAJU. 


Lwów 3 lipca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 
Wyścigi konne, brak Interesu dla nioh i tegoroczne fiasco.— 


Pan namiestnik wobec sportu. — Akcyjne Towarzystwo 
lwowskich browarów, nowy perjod działalności I handel 
chmieiem. 


Jakkolwiek wyścigi koune, odbywające się co 
rok we Lwowie, nigdy nie miały wśród szerokich 
mas interesu i opinja tak nazwanego dziś modnie 
„tłamu*, drwiąco się zawsze zachowywała wobec te- 
go „kcńskiego karnawału* — ale takiego niepowo- 
dzenia, jakiego w tym roku dozniły konne wyścigi 


we Lwowie, nie było jeszcze nigdy. Nie wiele prze- | 


sadzę, gdy powiem, że o wyścigach, które się dziś 
skończyły, a zaczęły we czwartek, wiedzieli tylko ci, 
co się ścigali i co byli na placu wyścigowym — 
„nium“ nawet nie wiedział, że się odbywają, a g3- 
pienia po ulicach prawie wcale nie było. Na placu 
wyścigowym publiczności przez wszystkie dni bardzo 
mało — tyle, co na trzeciem przedstawieniu orygi- 
nalnych premier w lwowskim teatrze. Totalizator, na 
którego działalności nie a nio się nie znam, jak mnie 
poinformowano, ledwie nie dostał czarnej melancholji. 
Wyścigi tegoroczne istotnie miały spuszczony nos na 
kwintę, naturalnie, ludzie robili to inaczej, a konie, 
inaczej. Dużych przyjęć nigdzie nie było. Zdaje mi 
się nawet, chociaż nie jestem pewny, że pan namie- 
stnik tylko raz był na placu wyścigów. Zresztą hr. 
Leon Piniński należy wprawdzie do arystokracji z ro- 
du i majątku, ale zawsze wolał książkę, niż konie i 
nawet gdy został namiestnikiem zapomniał o tem, 
ż3 przecież trzeba mieć własny ekwipaż i jeździł do- 
rożka, a najczęściej chsdził piechotą. Dopisro, gdy 
plenipct:nt, czy rządca przyjechał z Grzymałowa, 
zwrócił uwagę hrabiemu, że kazał właśnie ze sta ui 
grzymałowskiej konie przyprowadzić do atajni namie- 
stnika. A hrabia na to: 

— No dobrze, jeśli to koniecznie potrzebne — 
ale możeby się obyło bez tej parady? Jabym tu sobie 
jakoś dał radę... 

To darmo — to co się dzieja w zachodniej Gali- 
cji i ten miły stan wyjątkowy i te jeszcze milsze 
sądy dortźne, nie mogły nie wywrzsć u nas przykre- 
go wrażenia i pod niem właśnie, tegoroczne wyścigi 
konne we Lwowie zrobiły zapełne fiasco. No i nikt 
osietecznie komu z tigo 


przyjdzie, że dwa cale jednego końskiego nosa, wy- 
sunęły się dalej od drugiego, takiego samego nosa? 

Kilka miesięcy temu pisałem o powstaniu tutaj 
akcyjnego Towarzystwa browarów lwowskich, które 
z dużymi kapitałami postanowiło zająć się sanacją 
niezdrowych stosunków tej gałęzi przemysłu. Z po- 
czątkn szło to, ma się rozumieć, z pewnym oporem, 
a znaleźli się tacy, którzy nazwali to ringiem. O to 
zresztą byłoby mniejsza — ale złeciały się do Lwo- 
wa rozmaite zagraniczne, niemieskie ptaki i dalejże 
wściubiać swoje piwa po szynkach i restauracjach. 
Tymczasem działalność Towarzystwa, na czele któ- 
rego, jako prezes rady nadzorczej, stoi zaszczytnie 
znany p. dr Zdzisław Marchwicki, rosła i potężniała, 
obejmując coraz szersze kręgi. Konkurencja zagrani- 
cznych przekupniów wzięła w łeb i mimo, że Towa- 
rzystwo zamknęło cztery browary, których konstrukcja 
maszyn i urządzenia nie odpowiadały dzisiejszym wy- 
maganiom techniki i przemysłu, kousumsja piwa pod - 
niosła się ogromnie. Dawniej browary lwowskie wo- 
góle wyrabisły 90.000 hektolitrów piwa na rok — 
dziś Towarzystwo akcyjne wyrobi 160.000 hektoli- 
trów. Należy objaśnić, że przy zakupnie browarów 
lwowskich zostało w magazynach dużo piwa dawniej- 
szego wyrobu. 

To piwo trzeba było wyprzedać, A przy wyprze- 
daży o ile możności tak je rozklasyfikować, aby ga- 
tunki były lepsze, Wyrób nowy piwa przez dłuższy 
czas mógł być tylko dopełniający. Teraz właśnie, gdy 
już dawne zapasy zupełaie wypotrzebowano, rozpoczę: 
ła się nowa kampanja oryginalnej zupełnie warki 
piwa akcyjnego Towarzystwa. Piszę o tem wszystkiem 
obszerniej nieco dlatego, że zamknięcie znowu dwóch 
browarów, mianowicie Kisielki i Kleina, nieznającym 
stosunków tutejszych, mogłoby posłuż'ć za podstawę 
do wyprowadzania ujemnych wniosków i szerzenia 
falszywych wieści, których i tak w bród mamy. Wy-- 
rób piwa Towarzystwa akcyjnego tak dalece wzrósł 
i wzrasta, że mim» zymznięcia browsrów i skoncen- 
trowania silnej działalnośii w tych, które funkejonu- 
ją i urządzone są podług wszelkich wymagań postę - 
powej t:chniki, liczba robotników nietylko się nie 
zmniejszy, lecz powiętszy ; ubędrie jedynie trochę, tak 
nazwanych piwowarów, ale ponieważ ci panowie gą 
wszyscy prawie Niemcy, których dawniejsi właścicie- 
le Niemey lub żydzi, sami przy zakładaniu browarów 
z różnych „vaterlandów*  pos?rowadzali, więc 
nie będzie żadnej szkody dla stosunków zarobkowych. 
Komsumcja piwa lwowskiego dlatego tak silnie wzro- 
sia, ż+ gdy dawniej piwo lwowskie po za Lwów nic 
wychcdziło woale — dziś w ogromnych partjach roz 
ehodzi się szczególniej po całej wschodniej Galicji 
Z powstaniem Towaczystwa akcyjnego browarów lwo 
wskich, uprościł się też u uas hand:l chmielem, — 
T„warzystwo bowiem dokłada wsz:lkich starań, aby 
kupować chmiel wprost od producentów w kraju, £ 
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— No, no, nie udawaj skromnisia. Na honor 
— zasługujesz na miano drugiego Richelieue'go... 
Co robimy wieczorem ? Opera będzie ? 

— Monticelli trochę grymasi, ale do wieczora 
gię wydąsa. 

— Cóż znowu za muchy w nosie? Jak uważam 
coraz więcej zaczyna sobie pozwalać... 

— Szaleje z miłości, najjaśniejszy panie. Nic 
dziwnego — Włoch, krew zapalna... zazdrości uno- 
sió się daje... 

— Jakaś intryga? Ręczę, że rolę główną gra 
w niej Faustyna .. 

— ] mauszkieter, najjaśniejszy panie — odparł 
Briihl. 

— Matuszewicz ? 

— Nie. Matuszewicz swoją drogą wścieka się 
na nią także z zazdrości, ale nie jemu w tym wy- 
padku przypada rola obok Bordoni. 

— ŻZaciekawiasz mnie... 


— Piękna Faustyna jest w danym razie Puty- 
farą, a enotliwyna Józefem... Cześnikowicz Zbije- 
wski... 

— Mój Apollo w muszkieterskim mundurze! 
I nazywasz go cnotliwym Józefem w stosuuku do 
Faustyny ? Byłaby to osobliwość nad osobliwości... 
Daruj ekscelencjo, ale trudno mi w to uwierzyć. 
Bordoni fantastyczka, po niej szalonego wybryku 
spodziewać się można, ale.. ambicyjki ma zbyt 
wiele, aby się miała sama komuś narzucać, zwła- 
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szczą tuż pod moim bokiem. Przypuściwszy nawet, 
że tak jest, trudno dać wiarę tomu, aby ów Ktoś, 
na kogo siatkę zarzuciła, pozostał nieczułym na jej 
wdzięki. To czarodziejka na scenie i w życiu... 
Urokowi jej oprzeć się niepodobna. Nie krzywdź- 
my Odyssa, mój drogi! Wszak wiesz, że mąż ten 
pod względem obyczajów nienaganny, ubóstwia- 
Jący małżonkę, uległ przecież pięknowłosej Kali- 
psie... 

— Nasz muszkieter, najjaśniejszy panie, jest 
wyjątkiem. przewyższa pod względem wierności 
władcę Itaki i Dulichji. 

— Po co tu wierność wkręciłeś, ekcelencjo ? 

— (ześnikowicz jest szalenie zakochany, naj- 
jaśniejszy panie — odparł' dyskretnie minister. 

— A! miłość idealna... może pierwsza i osta- 
tnia.. do grobu... — uśmiechnął się August. — 
Mój drogi Briihlu, zostawmy miłość taką poetom. 
Ludźmi jesteśmy... Zresztą, chyba mi przyznasz 
w sprawach tej natury trochę doświadczenia... 

— Jakkolwiekbądź. najjaśniejszy panie, wątpli- 
wości nie ulega, że słowiczo-głosa diva ma do na- 
szego mauszkietera słabość. Widocznie nawet mu 
się narzuca... 


Nie w smak poszła ta wiadomość Augustowi. 
— Widocznie powiadasz ? — mruknął, ramionami 
wzruszając. — Prawdę mówiąc, od komedjantki 
trudno spodziewać się taktu, ale przecież Fausty- 
na powinna pamiętać, że ja ją protegują... Muszę 
jej aeree zwrócić. A cóż na to Matuszewicz i Mon- 
ticelli 


— Staroście stokliski wyprawia jej sceny, z cze- 
go ona śmieje się tylko, a Monticelli... tego za- 
zdrość pożera, wścieka się, ale wściekłość w sobie 
tłumi... 

— Dosyć, że te kobiety nie mogą się obejść 
bez intryg! — odezwał się August niechętnie. — 
Na to są stworzone, żeby człowiekowi głowę mą- 
Cléir 

— A bez nich życie nie byłoby nic warte... — 
wtrącił Brühl nieco sarkastycznie. 

— Niestety! — westchnął August. — Są one 
koreną stworzenia, ale dla nas stają się często ko- 
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roną cierniową... Muszę, muszę zmyć głową Fau- 
stynie. Nie pozwolę żeby się jawnie kompromi- 
towała. Ma męża, moją protekcję, to jej powinm 
wystarczyć. Niechby zresztą Monticelli i Matu 
szewicz do niej wzdychali i na to zgoda, ale pó” 
lować na kochanków samej jak z naganką... nie 
wypada. Co ona sobie myśli? Może chce cały re 
giment muszkieterów zbałamucić? W takim razi 
niech przynajmniej dla pozoru ich markietanką z0 
stanie. 

Nie dziwił się Brühl sarkaniu króla, bo wie 
dział, że nie lubi, aby faworyty zdradzały g 
otwarcie, bez żadnych skrupułów. Do Fausty 
ny, mimo, że pierwszy szał już się był rozwiał 
czuł pociąg. — Wiadomość o jej miłostkach m 
wzbudzała w nim zazdrości, lecz obrażała am 
bicję. i 

— Napomanij ją, ekscelencjo — dodał po chwi 
li — swoją drogą sam jej także słowa prawd! 
powiem. O względach światowych powinna pa 
miętać.., 

Wstał, chcąc się przejść nieco, ale ból go W 
nodze schwycił, tak, że usiąść musiał. 

— (o za męczarnie! — syknął. — Dolega i 
rwie coraz gorzej. To Weiss przeklęty temu winiet 
Niechby był z palcem i ból mi zoperował.. Przyj: 
dzie do tego, że mnie w fotelu, jak kościanegc 
dziadka nosić będą... 

— Jesień, najjsśniejszy panie... — szepnął 
Brühl. 

— W powietrzu — dokończył August. — Ale 
u mnie to już zima, mój drogi... Zgrzybiałość 
manie ogarnia, tetryczeję i więdnę. Trzeba, spłaca” 
jąc dług naturze, w szlafrok się zawinąć 1 po 
piecem, przy ciepłem piwie o znikomościach tego 
świata myśleć... | 

— Przebacz, najjaśniejszy panie, ża będę Śmiał 
nazwać utyskiwania twoje bluźnierstwena. Wszyscy 
sił ci i zdrowia zazdroszczą. Mieliśmy dowód pod- 
czas kampamentu. Podziwiano wytrwałość i śnimnusz 
waszej królewskiej mości... 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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tym sposobem cfiarowując im wyższe ceny, samo od- 
nosi większą korzyść, gdyż nie opłaca się faktorom, 
którzy galicyjski chmiel kupują dla zagranicy i stem- 
tąd go znowu sprzedają dla galicyjskich browarów. 
Zet. 
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Stan wyjątkowy w Galicji. 
Zakliczyn 3 lipca 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Jak w obecnych rozruchach bywają czasem śro- 
dki prewencyjne w sposób muło uspokajający ludność za. 
stosowywane niech będzie nowym dowodem stan rze- 
czy u nas i w okolicy. Gromada chłopów, idąc do 
Nowego Sącza zdemolowała karczmy żydowskie aż 
do Paleśnicy, tu została zatrzymaną. Straż wraz z żan- 
darmerją pełnili okoliczni gospodarze, nie puszczając 
dalej nikogo. W samym więc Zakliczynie zupełny 
był spokój, jednakże żydzi, którym okropnie to cię- 
żyło, że ze strachu „pitrzebowali być“ grzeczniejsi i 
zwykłej swej arogancji okazywać nie śmieli, poruszy- 
li niebo i ziemię, aby tylko wojsko sprowadzić i pod 
jego osłoną do zwykłego prowokującego tonu powró: 
ció. Równocześnie rozpoczął ktoś, kogo na razie nie 
wymienię, ale kto powinien się umitygować, formal- 
ną obławę na tych, co się żydom nie podobają. Ten 
„ktość ściga każdego ulicznika, który z psoty żydo- 
wi twarz przekizywi iub język pokaże, a schwyta= 
wszy go bije kclbą i policzkuje, a jeżeli się zbierze 
garść mitygujących obywateli, wtedy kogo się da a- 
reszruje i wysyła skutego właściwą drogą, Za Co, za- 
leżnie od liczby pobitych i aresztowanych sowicie czę- 
stuje go p. Hofstadter, propinator. A żydzi chodzą gro- 
madami po 50 trjumfująco i naigrawają się z prze- 
wożonych skutych wieśniaków okolicznych, a spokoj- 
nym obywatelom pokazują wymownymi ruchami po 
gardle — stryczek, bo wieści o „Standrechcie" w 
Sączui w Limanowej jużi tutaj rozpromieniają żydów, 
ale to nie jezt prowokacja! W okolicy schwytano 
kilku żydów, którzy dla interesu sami podpalali kar- 
czmy, aby nietylko otrzymać wysoką kwotę asekura- 
cyjną, ale aby za przykładem żydów starosądeckich 
wskazać potem zupełnie niewinnych, ale zamożnych 
gospodarzy, na których majątku możnaby z szalonym 
zyskiem szkody powstować. 

W sąsiednim Gromnihu także nie prowokowano. 
Gromnik nazwaóby można kolonją żydowską, (gdyż 
w centrum nie ma ani jednego katolickiego domu) 
która wśród sprzyjających względów tamiejszego za- 
1ządcy dóbr tak się rozwinęła, że wszelkie usiłowa- 
nia wydobycia się z pod żydowskiego wyzysku przez 
zułożenie sklepiku chrześcijańskiego bywają wspólne- 
mi siłami udaremniane. Ale lud mieszkający po oko- 
licznych górach, choć nie może żydów kochać, jest 
przecież spokojny, a zajęty pracą na chleb powsze- 
dni, wogóle do organizacji i zabnrzeń niezdolny, 

Aż pewnego dnia budzi się ludność Gromnika i 
widzi wojsko sprowadzone w nocy wozami z Tarnc- 
wa na własną rękę przez żydów i ich wspomniane- 
go opiekuna, a z pewodów tych samych, co w Za- 
kliczyn'e. Obraż>na reprezwatacja gminy samowolnem 
sprowt dzeniem wcjska bez jej wiedzy i woli, dzlej 
kosztem, jaki na gminę spada, wreszcie krzywdą, ja- 
ką spokojnej ludn ści przez to wyrządzono. domagała 
się u politycznej władzy zabrania wojska. Tymczasem 
żydzi, chcąc uzasadnić potrzebę wojska, zaczęli pro- 
wokować wprost zaczepkani i srogancją nie do znie- 
Sienia. Nie wymienisjąc wielu innych dla przykładu 
wspomnę o jednym wypadku. Do karczmy wszedł 
zamożny i porządny gospoparz 1 zeżądał kieliszka 
wódki, aie żyd niespodzianie zawołał: „zapłać pier 
wej“. Wtedy oburzył się chłop i pyta się, czy to 
jego nie słać już na kieliszek wódki i czy pierwszy 
raz tsm pije. Młody żyd do niego przyskoczył i u- 
derzył go w twarz. Chłop byłby mu zapewne nie 
darował, ale w tej chwili napadli go żydzi, na to 
przygotowani, i ubezwładnili, nie szczędząc razów, 
a inni p biegli po żandarmów i wojsko, krzycząc, że 
zaczyna się rczbój. Na szczęście bawił właśnie w 
Gromniku rotmistrz żandarmerji, ten na miejsce się 
udał, chłopa uwolnić kazał i wezwał żydów, aby 
sami nie wywoływsli z: burzeń, Jak w istocie ludność 
tam jest spokojna, świadczy właśnie, że był to dzień 
jarmarku, a mimo ttj awantury, nie powstało nawet 
zbiegowisko. Nazajutrz przyjechał do Gromnika dy- 
gnitarz z Tarnowa, a rozmówiwszy się z opiekunem 
żydów, orzekł, ż: wcjsko jest tam potrzebne i że je 
gmina utrzymywać musi. 


Różne. a wieraz sprzeczne ze sobą wieści, prawie 
zawsze za8 przesadne, krążą o zaburzeniach, jakich 
widownią bjł Stary Sącz. Od szanownego naccznego 
Świsdka scen w tem najbardziej osławionem dziś 
mieście, świadka, którego suknia duchowna jest naj- 
lepszą rękojmią autentyczności o,isu, otrzymujemy na- 
stępujące informucje : 

„Gdy się to wszystko dziać miało, krążyły tylko wie- 
ści nader ponure, a pełne grozy. Tu i owdzie dały się 
słyszeć pcgłoski o podmawianiu, o kartkach u wój- 
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tów, o zbieraniu się chłopów, o nakazie wójtów, aby 
rabować żydów itd. W dzień katastrofy odbywały 
się popisy w 3 szkołach parafji starosandeckiej. 
Wszyscy księża byli więc zajęci, to też nie zwracali 
nawet uwagi na pogłeski. Uczestników z pomiędzy 
ludu i mieszczaństwa przy popisach było niewielu, 
ale i to uszło uwagi, bo 'awsze tu tak bywa. Oko- 
ło godziny 7 spctkałem wachmistrza żandarmerji. 
Człowiek ten bardzo zmęczony, drżąc, mówił: 

„źle się dzieje. Mieszczanie s'ę ruszają. Wczoraj 
spalili karczmę na Kamieńcu. Byłem tam, ale nie 
mogłem nie robić, bo luda wiele, a ja sam jeden. 
Cały posterunek żandarmerji mi rozebrano. Dziś — 
zdemolowali Poczekaj (karczma, a właściwie dwie na 
dr.dze ku Szczawnicy). 

— A chłopi — pytam — jak się zachowują? 

— Chłopi — odpowiada — jak najporządniej. 
Wieś Mostki całe wyrcszyły i strzegły karczmy, ale 
musiały uledz mieszczanom i ustąpić. Wójt i Woj- 
ciech Cięgło pracują nad powstrzymaniem gminy. 
Ot teraz na rynku sti chmara chłopów. Ci jednak 
oburzają się na rabusiów. 

— Panie wachmistrza — powiadam — nie trze- 
ba ufać temu pokojowi i temu oburzaniu się. 
Możeby wskazaną rzeczą była ostrożność, Mcżeby do- 
brze bjło oddalić chłopów z rynku 

— A — odpowiada — tam stoi wojsko. 

— Właśnie — mówię — wojsko musi użyć o- 
statecznych środków w czasie katastrofy, a to byłoby 
przecie straszne. Lepiejby było zapcbiedz złemu. Ale 
panie wachmistrzu, patrzno pan, co to za chłopi? 

I tu wskazałem na 3 idących chłopów. Za nimi 
znowu trzech, a wkrótce znów gromadka. 

— EK, mszę iść — powiada żandarm — i od- 
szcdł zaniepokojony widocznie. 

Za chwilę siedzieliśmy przy kolacji. Około godz. 
81/, wpada p. B. i powiada: 

— Już się zaczęło. 

Obecnych ogarną! strach i poszliśmy wszyscy ku 
rynkowi. Ja poszedłem dalej i zacząłem rozmowę ze 
stojącymi wyrostkami. 

— (o wy tu robicie ? 

— A przyjechaliśmy patrzyć się. 

— Jakto? tylko patrzyć! a z kim wy tu przyje- 
chaliście ? 

— A jest foter i mateńka, ale poszli do miasta. 

Łomot w sklepie tuż niedaleko przerwał naszą 
rózmowę. Krzyk po ulicach. „Sajecić w oknach i 


obrazy wystawiać“, Chłopi sami krzyczą. Widzę 
mieszczan i idę ku nim. 

— Panowie! co się to dzieje ? 

— A cóż? — odpowiada jeden. — Już czas 


przecie położyć koniec złodziejstwn. Przecie wszyscy 
nawołują, żeby bić żydów. 

— Kto to ci ws:yscy ? Co pan mówi? 

— A przecież stoi w Głosie Narodu, żeby bić 
żydów. 

— Panie! to kłamstwo. Głos Narodu tego ni- 
gdy nię pisał. 

— A tak przecie mówią. 

— Tak? więc wy, panowie, sami Głosu nie czy: 
tacie, dopiero od ludzi otrzymujecie wiadomości! co 
z wami jest? Proszę iść do „Przyjsźni*, tam są 
wszystkie numera Głosu Narodu. Proszę czytsć i 
pokazać, gdzie Głos Narodu to pisze. Wstyd, mój 
panie, że c:łowiek chowany obok szkół może takie 
rzeczy mówić. Ja proszę panów iść i uspokajnć ten 
ruch, który przedewszystkiem na was hańbę spro- 
wadzi. 

— E, grdanie! — odpowiada i czerwony ze zło- 
ści odchodzi, 

Drugi znów mówi: — „My musimy pilnowzć 
siebe, bo nas palić obiecują”. 

— Macie panowie wymówki, ale pamiętajcie, że tej 
plamy nie zmyjeie prędko. 

Poszedłem dalej, gdzie zbite gromady chłopów i 
mieszczan rozdzierały łupy. Zaczepiam jednego. 

— (o ty robisz? Wszak stajesz się złodziejem i 
gorzej, bo rabusiem. 

— Cesarz kazał rabować! 

— Kto wzm ludzie to powiedział. To nie prawda. 

— Ano przecie i wojsko nie nie mówi. 

Notarjusz tutejszy wystąpił z przemówieniem naj- 
pierw w rynku, potem z ganku, ale to mie nie po- 
mogło; chłopi nie chcieli go słuchać. Ustąpił więc, 
słysząc n eżyczliwe przeciwko sobie słowa. Miał pan 
rejent nauczkę, że nie wystarczą piękne słowa, trze- 
ba raczej słów oszczędzić, a czynami udowodnić, że 
się jest ludowi życzliwym. Chłopi wiedzą, co im kto 
życzy, gdzie jest prawda. 

Zaczepiłem kilku jeszcze ludzi. Zachowanie tych 
rozpasanych tłumów było dziwne. Przechodząc koło 
księdza, mówili: „Niech będzie pochwalony*. Inni 
widząc mnie mówili: „Ksiądz! ksiądz!* i widocznie 
wstydzili się, bo ustępowali na bok. Gdym jednak 
mówił do nich, wskazywali na innych, odpowiada- 
jąc: „Wszyscy tak robiąl* Do jednego parobczaka, 
niosącego sztabę żelaza, przystąpiłem, uderzyłem go i 
kazałem odnieść to skąd wziął. Usłuchał natychmiast, 
a za chwilę wrócił i mówi z odkrytą głową: „Ju: 
żem odniósł“, 

— Ruszaj do domu! 

— Pójdę — odpowiedział i poszedł. 
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Innego zaczepiłem i mówię: — „Co wy ladzie 
robicie? „Wójt rozkazał“ — odpowiedział. Innej ko- 
biecie mówię: „Kobieto! Gdy jutro wstaniesz i po- 
patrzysz na te rzeczy, że to z rabunku i że za to 
trzeba rachunek przed Bogiem składać, jak ci się 
będzie zdawało? Zastanów się i oddaj, coś skradła*, 

— „0,! Be Boże!“ mówi, ale rzeczy nie od- 
niosła, lecz uciekła z niemi, oglądając się za mrg. 

Teraz po rabunku dziwnie się wszystko przed:ta- 
wia. Ten lud, który nie był zresitą rozbestwiony, jak 
głoszą, jest teraz formalnie skruszony. O ponowieniu 
się napsdów, według mego zdania, mowy nie ma. 
Ludziska oddeją rzeczy, podrzucają gdzie mogą, a naj- 
więcej do księży. Szczególnie poś:edniczy ks. wika- 
ry. On nie zna jeszcze ludzi, więc Śmiało idą do 
niego i zanoszą rzeczy, Pewna kobieta przyniosła 30 
centów i obliczała, co ukradła, dała 1awet więcej 
niż wzięła. Zgroza, jaką wywołują, że w Starym 
Sączu mieszczanie rabowali, nie przedstawi się tak 
wielką, gdy się rzeczy zrozumie. Mieszczaństwo tu- 
tejtze jest ciemniejsze, mż chłopi. Zastój w oświacie 
przerażający. Wskut:k tego bucha straszne pijaństwo 
i pieniactwo, psoty wyrządzane szczególnie przez mło- 
dzież są najzwyklejsze. Nie spotka się tu chciwych 
czytania m:eszszan. To też gazet nie mają 
prawie. Próbki pracy nad nimi okazały się mało 
więcej, niż daremne. W „Przyjeźni" n. p., którą 
księża zaopatrują w gazetxi i dzienniki, nie można 
spotkać czytających. Posiedzenia nie można skleić. Na 
pogadankach, odizytach zaledwie kilku uczestników. 
Za to owe Kamienica i Poczekaj, pizeklętej pamięci 
karczmy, miały ciągle pełno gości. Kilku zale- 
dwie jest, co korzystają z dzienników. Ci 
też podezas rozruchów zachowali się w 
sposób przynoszący im zaszczyt. Jeden n. p. 
Antoni Walgóra z:brał garstkę młodzieży i odbywał 
patrole. Ta garsika odparła kilka gromad chłopów 
i mierz.zan. Ten też Waligóra wołał do napastników, 
że to hańba dla miasta, upominał, ale ze strony 
tłamu spotkał się z objawami pogardy, a ze strony 
(wolałbym pióro złamać) inteligencji był przyjmowa- 
ny z uśmiechem, bo to prezes „Przyjaźni“. Tak jest. 
Skormpromitował się Stary Sącz, ale wina nietylko 
mieszczan, nietylko burzycieli, ale wazystich, bo.... 
ale nie czas na wyrzuty! Rozdwojenie, rzucanie ko- 
ści niizgody przez inteligencją, a sztzególnie przez 
pewną partję, która ciągle ma coś dò czynienia i 
w sądzie nawet i podburza jednych przeciw diugim 
i do procesów nakłania, a potępia i szkaluje każde- 
go, kto przeciwnego zdania jest. Można na to wiele 
dowodów dać. Nie też dziwnego, że wszelkie per- 
swazje, nauki i zachęty pozostają bez skutku, bo nie- 
tylko namowy i poparcia od ludu niema, ale prze- 
ciwnie. Obawiają się oni, ża ich czeka los żydów i 
dlatego rozszerzają przerażenie. Ręczę, że tylko żal 
do nich, który już wybuchał w słowach groźnych, 
jest powodem tych płonnych obaw. Zresztą patrząc 
na ten lud więcej litości, niż potępienia się czuje. 
Brak oświaty, brak zaufania, słowem brak tego, w 
czemby sę znalazło zaporę do wybuchów, oto wszyst- 
ko. Z ustąpieniem tych braków, ustąpią i obawy 
wazelkie... 


Odbieramy następujące pismo: „Szanowna Reda- 
k.jo! Proszę o gościnność dla następujących uwag: 
Interesując się ludem jako Polak i katolik (co zna- 
czy przyjaciel ludu polskiego i chrześcijanskiege), 
stykając się z nim od najwcześniejszej młodości jako 
literat, potem jako kandydat notarjalny i jako sam 
rolnik, mogę cośkolwiek dołożyć do wyjaśnienia przy- 
czyn dzisiejszego ruchu ludowego w zachodniej Ga- 
licji. Może się te uwagi wydadzą komu zbyt oryci- 
nalne, niemniej opierają się one na prawdzie. Otóż 
ruch ten przedstawia mi się jako dalszy etap (tym 
razem w eferę czynu wcholzący) w agitacji jakichś 
komitetów działających z ramienia dajmy na to.. 
słowiańskiego Towarzystwa dobroczynności, w pewnej 
obcej stolicy siedzibę urzędową mającego. Jeszcze 
kiedy socjalizmu w Galicji nie było, suuli się po 
wsiach agitatorowie (nie widziałem ich, mieli podo- 
bno postać dziadów) i rozpowiadali cuda o raju, w 
jakim żyją ludzie zwłaszcza wiejscy pod berłem pė- 
wnego sąsiedniego monarchy. 0 ile mi się zdaje, 
nigdy się snuć nie przestali. Is fecit cui prodest. 

Oczywiście ekonomiczna zależność galicyjskiego 
chłopa od żyda była dla owych agitatorów znako- 
mitym argumentem. Oprócz zreformowania owej eko- 
nomicznej zależności obiecywali owi agitatorowie dal- 
szy podział gruntów, zniżenie podatków eto. Po kil- 
kudziesięsioletniej agitacji, najpoważniejsi nawet go- 
spodarze mówią: „Ja tam, dla niczego nie chciał- 
bym przyjścia Moskali, tylko dla ukrócenia żydów“. 

Powiedział mi to ten sam chłop, który innym 
razem o wiele dawniej, kiedym mu przedstawiał o- 
hydę roku 1846, tak mi odpowiedział: 

— Cóż Pan chcesz? To musiało być. Bo i teraz 
na ten przykład, gdybyś Pan co przeciw rządowi ro- 
bił, a nam rozkazano wystąpić przeciw Panu, toby- 
śmy przeciw Panu wystąpili. B> jużci rząd jakiś 
musi być. 

Czy krwawe represje zamiast ustawowych reform 
nie będą w ustach owych agitatorów dalszym wspa- 
niałym argumentem? Nie obchodzi to zapewne ani 


który zostanie rozesłany wszędzie po całym kraju w liczbie 
15.000 egzemplarzy, przyjmuje już dziś Admini- 
stracja » Wawelu< Garbarska 7. 
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żydów, ani liberałów polskich, ani narodowców nie- 
mieckich, ale obchodzić powinno wszystkich, którzy 
wierzą w katolickie i cywilizacyjne posłannictwo 
Austrji. 

Proszę przyjąć wyrazy wysokiego powsżania, Z ja- 
kiem dla Szanownej Redakcji mam zaszczyt pozo- 
stawać. Wacław Woysym Antoniewicz”. 


Gazeta narodowa polemizując z komunikatem 
partji ks. Stojałowskiego o rozruchach, pisze: P. na- 
miestnik hr. Piniński chyba za gwałtownie nie dzia- 
łał. I owszem, pragnąc odwrócić zarzuty wszelkie od 
kraju i ludu polskiego, starał się najpierw ruchawkę 
uspokoić potworzeniem w gminach straży wiejskich, 
złożonych z poważniejszych gospodarzy miejscowych. 
Dopiero gdy to nie pomogło, zawezwał wojsko, a 
wreszcie edy zachodziło niebezpieczeństwo, iż wojsko 
bez użycia broni nie zdoła zaprowadzić porządka i 
spokoju — zdecydował się na użycie sądów dora- 
źnych i stanu wyjątkowego. Postępowano tedy mia- 
Towo, nie chwytając się odrazu najostrzejszych środ- 
ków ale przechodząc z łagodnych stopniowo do co- 
raz ostrzejszych, boć przecie porządek i spokój muszą 
być przywrócone. Wszystko tedy, co o przesadnej 
surowości enunejacja stronnictwa ks. Stojałowskiego 
mówi, jest nieprawdziwe i redaktorowie jej chyba 
sami w nią nie wierzą. 

„Końcowym uwagom tej enuncjacji, iż „chąc w 
przyszłości uniknąć powtórzenia się podobnych zabu- 
rzeń, należy ukrócić żydowskie wyuzdanie, dbać o 
rzetelny wymiar sprawiedliwości ludowi w procesach 
z żydami, nieść ludowi doraźną pomoc w niedosta- 
tku i chronić go przed wyzyskiem, a nie wydawać 
na pastwę żydostwa, przez oddawanie karczem, myt, 
trafik, konsensów, oraz licznych przedsiębiorstw rzą- 
dowych i krajowych w ręce żydów* — nie można 
odmówić słusznoś i. Kwestje te poruszyli i redakto- 
rowie codziennych pism lwowskich, zaproszeni przez 
p. namiestnika na konferencję“. Ten sim dziennik, 
stojący jak wiadomo najbliż:j otoczenia p. nami.stni- 
ka, przedrukownje w całej rozc ągłośsi pierwsze na- 
sze sprawozdanie „Z krainy sądów doraźnych“. 

Burmistrz Starego Sącza p. W. Pawlikowski o- 
głasza, że do dziś żaden radny nie został areszto: 
wany, tylko kikudziesięciu chałapnikó w-wyrobników 
i paru biedniejszych mieszczan. 

W Rzeszowie dnia 5 lipca o godzinie 9 rano 
rozpoczęły się w tutejszym trybunale rozprawy kar- 
ne przeciw włościanom z powodu rozruchów w Strzy= 
żowie i okolicy, oraz przeciw żydowi, który nie chciał 
przyjąć koni wojskowych na kwaterę, lecz kazał je 
odesłać do kościeła. 


W sprawie zasystowania dziewięciu stowarzyszeń 
robotniczych w Przemyślu, donost Echo przemyskie, 
że lokal tych stowarzyszeń przy ulicy Groizkiej, po 
rpisspiu inwentarza, urzędownie zapieczętowano, 8 
zlucze przechowuje władza. Aktu dokonał komisarz 
Bodnar, w asystencji żołnierzy i agentów policyjnych, 
w obecności 1eprozentaniów stowarzyszeń. Przebieg 
tej czynności był spokojny. Nadto zasystowane zostało 
Stowarzyszenie żydowskich pomocników handlowych. 

Koafinację nałożyło starostwo w Przemyślu z oka- 
zji stanu wyjątkowego na p. Szymona Wityka, urzę- 
dnika pow. kasy dla chorych. Środek ten polega w 
zakazie wydalania się po za granice miasta Przemy- 
éla; wydalenie się po za ten obręb wymaga specjal- 
nego pozwolenia władzy politycznej. Równocześnie 
oznajmiono p. Witykowi, że podlega nadzorowi orgs- 
nów policyjnych. 

To sems spotkało w Przemyślu posła Nowakow- 
skiego. Podobno zarządzenia mają dotknąć agitatorów 
radykalnych także i w Krakowie. Przewidująs za- 
pewne te nieprzyjemności, poseł Daszyński, wypróbo- 
wang metodą, umknął z naszego miasta w kilka g>- 
dzin po otrzymaniu wiadomości, że ogłoszono stan 
wyjątkowy. Dobrze, że się tak stało, bo kosfinowanie 
p. Daszyńskieg» w Krakowie nie należałoby dla na- 
szego miasta do największych przyjemności i najwię- 
kszych zaszczytów. 


Prasa całej Europy żywo interesuje się wypad- 
kami w Galicji. Ostatai qumer paryskiego Le Temps 
pomieszcza artykuł wstępny, w którym twierdzi, że 
„w Galicji wre prawdziwa wojna domowa, Z3 „którą 
składa odpowiedzialność w myśl inteucji Słowa pol- 
skiego na polską szlachtę, która wyzyskuje żyda i 
czyni go ofiarą dzikości chłopa, ażeby odwrócić uwa- 
gę ludu od właspych swoich nieprawości. Wszystkie 
wody Oceanu — zdaniem Tempsa, nie zmyją hańby ga- 
licyjskiej, wszystkie wonie Arabji nie stłumią zapa- 
chu przelanej krwi żydowskiej (!!!), Przez cztery dni 
mordowano (!) wszystkich żydów w „New-Sandee*, 
w Limanowej. Władze pozwalały na to i wystąpiły 
dopiero wtedy gdy i zamki(!) szlacheckie były w 
niebezpieczeństwie. Do jakiego stopnia szaleje wojna 
domowa i leją się potoki krwi dowodzić ma Stand - 
recht i stan wyjątkowy, — czyli jak pisze Temps, dy- 
ktatura hr. Pinińskiego, który żądająs takich dra- 
końskich środków, musiał mieć do tego aż nadto peł- 
ne podstawy“. Artykuł pisany oczywiście przez jakie- 
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goś żydka albo nawet zredagowany w biurze praso- 
wem międzynarodowej Alliance israelite końszy się 
słowami: „Austrja przekonywuje się własnym kosz- 
tem, ile trzeba cierpieć, jeśli się pozwoli wyróść za- 
trutej i zabójczej roślinie antysemityzmu“. 


Od mojżeszowego adwokata z Nowego Sącza dra 
Karola Dawida otrzymujemy nader uprzejme pismo : 
„Szanowny Panie Redaktorza! W numerze 147 Gło- 
su Narodu z dnia 1 lipca i to na pierwszej stronni- 
cy, byłeś pan tak grzecznym zająć się tskża i moig 
osobą. Mianowicie w ustępie, w którym Pan usiłuje 
przekonać swych czyteluików, iż środki z konieczno- 
goi muszą być stosowane także przeciw żydom, cyta- 
je Pan fskt, „iż ja otrzymałem ostrzeżenie, bym prze- 
stał podjułzać żydów, ileże inaczej prokuratorja bę- 
dzie zmuszoną uczynić mnie nieszkodliwym*, 

„Notatka ta nchybia mi w wysokim stopniu tem 
bardziej, że jest w całej osnowie swej zmyśloną. Na 
zasadzie $ 19 ust. prasowej wzywam Pana przet) 
niniejszem uprzejmie, byś w najbliższym numerze 
Głoiu Narodu i to na pierwszej stronnicy zechciał 
sprostować notatkę tą w ten sposób, iż „nie jest 
prawdą bym żydów podjudzał, bym od kogokolwiek 
bądź w tej mierze jakieś otrzymat był ostrzeżżnie i 
by ktokolwiek bądź mi oświadczył był, że prokuratorja 
będzie zmuszoną uczynić mnie nieszkodliwym*. Bar- 
dzo byłbym Szanownemu Panu zobowiązany, gdybyś 
zach'iał podać mi nazwisko tej osoby, która nadaży- 
ła Głosu Narodu celem rozpowszechnienia tak obrzy- 
dliwie zmyślonej kaczki, a dziękując z góry za umie- 
szozenie tych kilku wierszy w łamach dziennika swe- 
go kreślę się z poważaniem dr Dawid*. 

Przykro nam bardzo, że nie możemy podać p. 
drowi Dawidowi nazwiska osoby, o którą mı idzie ; 
zapewniamy g) tylko, żə jestto osoba bardzo poważna 
i bardzo wiarygodna. Niezwykle jak na izraelitę nie- 
śmiały ton powyższego sprostowania zdsje się po- 
twierdzać, że nasz informator nie bardzo się pomylił, 
informując nas o ostrzeżeniu, jakie p. dr Dawid o- 
trzymał. 


W numerze 147 Głosu Narodu z dnia 1 lipca 


1898 r. na stronicy drugiej zamieszczone został» spra- . 


wozdanie o rozrachach w mieście Bochni. zawierają- 
ce wprost fałizywe a najniewłaściwiej alarmuiąze 
wiadomości, które do udcęczan'a miasta a pośrednio 
i kraju się przyczyniają, wskutek czego magistrat 
miasta Bochni w myśl $ 19 ust. pras prosi O z3- 
miessczenie następującego sprostowania: 

Prawdą jest że dnia 26 a nie 25 czerwca 1898 
o godzini 101/ę w nocy powstsł pożar w składzie 
siana spółki żysowskiej i że stład ten zgorzał w 
ciągu nocy. Nieprawdą natomiast jest, jakoby razam 
ze składem spaliło się 50.000 ectnarów siana, bo- 
wiem sprawdzonem zostało, ż» w składzie tym około 
2000 cetnarów siana się znajdowało, co zresztą po 
spaleniu się dachu na składzie, widocznem było. 

Dotychczusowe d>chodzania nie wykazsły, by o- 
gień był podłożony a stanowczo nieprawdą jast, by 
pożar był hasłem rozruchów. Wierutnem i tenden- 
cyjnie złośliwie obmyślanem jest kłamstwem, jakoby 
tłumy obeych robotników i chłopów zalały miasto i 
wybijały szyby w domach żydowskich bowiem ani 
obcych robotników ani chłopów przy pożarze i w 
mieście nie było i nikt w całym mieśsie ani jednsj 
szyby nie wybił. 

Nieprawdą dalej jest, by na żądanie władz poli- 
tycznych przybył do Bchni z Krakowa batsljon 100 
pułku piechoty. Bataljon tzn wysłany został d) No- 
wego Sącza i tam po dziś dzień się znajduje. 

Wreszcie zupełną nieprawdą jest, aby ktokolwiek 
po dziś dzień w Bochni z powodu rozruchów, któ- 
rych zgoła nie było i nie będzie, został przyareszto- 
wany. Magistrat miasta Bochni, dnia l lipsa 1898. 

Burmistrz Dr Maiss. 


Z Łapanowa pow. Bochnia, piszą do nas: Stoi ta 
u nas kompanja wojska i sześsiu ułanów. Wojsko 
rozmieszczone po domach żydowskich. Patrole po 6 pie- 
choty z 1 ułanem pod wodzą freitra lub kaprala prze- 
chodzą okolice, witając radośnie włościan i nawza- 
jem witani przez nich. Bawi też tu komisarz ze sta- 
rostwa. Nigdzie jednak ani śladu ruchu. Lud spo- 
kojny i pracowity. Mimo to jarmark w dniu 4 lipea 
władze odwołały. Lud się skarży, że nie będzie mógł 
sprzedać bydła lub nierogacizny. Z ambony Ssiądz 
mówił o sądach doraźnych, jakie spotkały Nowy Są: 
i Limanowę. Wracając do jarmarków, muszę zazna- 
czyć, że lud nie wiedział mic o zakazie, ciągnął też 
zdala, niosąc z sobą prowianty. Skorzystali z tego 
żydzi i, ustawiwszy się na diogach, odkupywali za 
bezcen nabiał od kobiet. Wieśniaczkom mówiono, że 
ich do miasta nie puści żandarmerja. Biedne kobiety 
wierzą żydom i oddają za pół darmo towar. 
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Kraków dnia 5 lipca. 
Kalendarz kościelny. Dziś, wtorek, Cyrylla i 
Metodego, apostołów słowiańskich; jutro Iz:jasza proroka 
i Dominiki. 
„Kalendarz astrensmlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 8 minut 40, zachód przypada o godzinie 
minut 49, długość dnia godzin 16 minut 9. 


Stan powietrza. Dnia 5-go lipea o godzinie 7-ej rano 
a e termometr -|- 16'0 C., wilgotność 84/,, wiatr 
zachodni. 2. 


A 


Redaktor „Czasu* p. Michał Chyliński wyjeż- 
dża do Zakopanego. Przez czas jego nieobecności pod- 
pisuje dziennik jako odpowiedzialny radaktor p. Ra- 
dolf Starzawski, 

Nowa ambona w kościele Marjackim. Pierwo- 
tna ambona po stronie prawej w nawie kościelnej, 
okazała się niewygodną, ze wzgędu na zbytnie od- 
dalenie od Wielkiego ołtarza i nawy presbiterjalnej, 
skutkiem czego nabożna pu liczność słuchająca kaza- 
nia gromadziła się przeważnie w bliskości drzwi głó- 
wnych, i z pow»du teg» przy wielkich uroszysto- 
ściach musiano urządzać osobne siedzenia dla cele- 
brantów naprzeciwko tej ambony. Dzisiejszy archi- 
presbiter, ka. prałat Krzemiński, który tej najpięk- 
niejszej w Polsce świątyni już wiele pięknych urzą- 
dzeń przysporzył, nietylko ża i tej niewygodzie za- 
radził, ale nadto dał jeszcze kościołowi uową ozdo- 
be powierzywazy artyście rzeźbiarzowi p. Witowi 
Wiszowi urządzenie, nowej mownicy w bliskości 
presbiterjum po stronie lewej nawy kośnioła. Jakkol- 
wiek projekt ograniczył się pierwotnie də skromnych 
rozmiarów, atoli artysta pod natchnieuiem Wits 
Stwosza, stworzył dzieło znakomite i wielce cenne, 
godne świątyni bogatəj, arcydzieła polskiej sztuki. 
Nowa ambona zbudowana w stylu gotyckim, chlubę 
przynosi artyście. Może połączinie eałośsi nie jest 
zbyt harmonijne za względów na różnicę stosuaków 
wielkości baldachimu, artysta jednak nietylko w Ty- 
suku, ale takż: w samem wykonaniu stworzył rzecz, 
która jest prawdziwą ozdobą świątyni, Sama mo- 
wnica w kształcie kielicha, nie upstrzona zbyt li- 
cznym zasobam form architektonicznych, jakie w tym 
stył1 napotykamy, pokazuja, 2a artysta u niał myśl 
swoją utrzymać na wodzy. Czystość i harmonijność 
w wykonaniu widzimy w nierównie bogaciej ozdo- 
bionym baldachimie. Tu artysta dał dowód prawdzi- 
wei znajomości stylu gotyckiego i fachowego uzdol- 
nienia. Niemniej zasługują na uwagę wst:p na mo- 
wnieę, gdzie oko z rozkoszą poi się piękną rzeźbą 
boków poręczy. Całość czyni wrażenie, ż3 tu artysta 
pracował nie dla zapłaty, al» aby pracą ducha i rąk 
wykonać całość przynoszącą chlabę natshnionewu ar- 
tyście. Za tę oziobę Świątyni nalsży sią po- 
dzięka wielce zaen”mu iniejatorowi i uznanie arty- 
śsie od mieszkańców podwawelskiego grodu. 

Urzędnicy, cieszcie się! Zaowu pojawia się 
„znajpoważ niejszego ź:ódła* zaczerpnięts wiadomość, 
że już w najkrótszym czasie, równocześnie z wpro- 
wadzeniem podatku od rozprzedaży cukru wejdzie 
w zycie na podstawie art. 14 tego regulacja płac 
urzędników i służby państwowej. 

„Chór akądemicki* urządza tego roku jak lat 
poprzednich, w drugiej połowie lipoz, wycieczką 8r- 
tystyczną po miejscach kąpielowych. 

Z „Harmonji*. Towarzystwo przyjaciół muzyki 
„Harmonji* otwiera na czas wakacyj szkołę muzyki 
instrumentalnej dla uczaiów szkół Średnich. Począ” 
tków nanki gry na skrzypcach a w miarę zgłoszeń 
i na innych instramentach udzielać sę będzie w lo- 
kalu „Harmonji* codziennie od godziny 4-tej popo- 
łudniu W miarę zasobt będą uczniowie otrzymywzć, 
nawet iostrumenty i nuty. Szkoła „Harmonji* nastrę- 
cza łatwą i dogodną sposobność nawet ubogim u- 
czniom szkół Średaich do przyswojenia sobie począ- 
tków gry na instrnmentach w czasie wolaym od na- 
uki szkolnej. 

Stan oblężenia w Krakowie. Z Grybowa wró- 
ciła dziś rano jedna kompanja 13 pałku piechoty do 
Krakowa. 

Slub. Dnia 16 bm. o godz. 10 rano' odbędzie się 
w kościele PP. Felicjanek na Smoleńsku ślab p. 
Cypijana Ksawerego Godabskiego, syna Cyprjana, 
artysty rzeźbiarza i śp. Matyldy z Rosenów Godeb- 
skich, z panną Idą Kasparkówną, córką Franciszka, 
prof. Uniw. Jagiellońskiego i śp. Olgi z baronów 
Budwińskich Kasparków. 

P. Jan Szymborski, zaany i słaszaie ceniony 
artysta w Królsatwie Polskiem, zostsł zaangaż?wany 
przez dyrekcję lwowską do Lwowa. P. Szymborski 
we Lwowie grać już będzie we ozwartək (pojutrze) 
w krotochwili Zalewskiego „Oj mężczyzni, mężczyźni”. 
Wystąpi w roli Bisturkiewicza. 

Popis szkolny. Daia 25 czerwca odbył Się w 
szkole PP. Augustjanek popis uczennic w obecności 
delegata z konsystorza, ks. Ambrożego Foderowioza 
przeora 00. Paulinów i delegata z Rady szkolnej p. 
Cyfrowicza, tudzież lisznych gości. W program po- 
pisu wchodziły śpiewy, deklamacja i muzyka, wszyst- 


z dnia 5 Lipca 


znajdować się ; będzie co niedziela zrana 
w rękach wszystkich czytelników. 


» Wawel“ będzie pismem dla rodzin polskich i rozchodzić się będzie w najszerszych warstwach! 
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ko odbył» się ku ogólnemu zadowoleniu obecnych; 
to też obaj delegaci wyrazili w gorących słowach 
swe zadowolenie i uznanie dla zakładu, któreg» su- 
mienna praca tyle dobrych przynosi owoców. 

W Schronisku ks. A. Lubomirskiego w Krako- 
wie odbył się dnia 29 z. m. popis doroczny dzieci 
pod przewodnietw2m d-ləgata pana Lisk)w kiego. 
© rócz licznie zebranych gości, wzięli udział w tym 
popisie: delagatowa p. Laskowska, p. Rostafiński, 
prof. Uniwersytet1 Jagiell., rada szkolny Tezyskow- 
ski i inspektor szkolny Spis Młodzież z3 swego za- 
dunia wywązała się Świetuia — deklamował: z u- 
czucien — grała i Śpiewała czysto i harmonijnie, 
Ogólny poklask zyskali uczniowie p. Kurola Stwar- 
czowskiego, którzy wykonali pod kieruakiem nauczy- 
ciela z całą precyzją kilkanaście gimnastycznych 
ćwiczań wolnych i; z laskami w tiki muzyki, 
nadio wiele innych figur. Orriestra złożona z dzie- 
oiaków zakładu, odbierała zastuż»ne oklaskiza wyro- 
nania kilku utworów poważniejszych. 

Eksport z Galicji. Gmina miasta Wiednia uchwa: 
łą z 28 czerwca 1898 r., oddała krakowskiej fabry- 
ce L. Zielenie wskiego, dostawę zna znych urzą- 
dzeń żelazuych dla nowej gazowni w Wiedniu, tym- 
czasowo w sumie około 30.000 złr. Fabryka Zielo- 
niewskiego nie była do konkursa wzywaną, lecz 
dowiedziawszy stę o nim z pism tschnicznych, prze- 
stata swoją ofertę, I o dziwo! gmina stolicy Austeji 
nis miała wątpliwości i nie obawia się powierzać 
dostawy naszaj firmie, pomimo konkurencji 43 fabryk 
z niemieckich krajów Austcji. Nie pierwszy 10 eks- 
port firmy Zieleniewskiego po za granicę kraju, ale 
pierwszy do stolicy Austcji, a przypada równocześnie 
wtedy, gdy nasze krajowe władze, krajowe fabryki 
na rzecz pruskich poniżają! O:o bowiem gmina kra- 
kowska, mając tak znakomitą fabrykę w miejscu, 
nie wahała się powierzyć robót konstrukcyjnych z że- 
laza dla rzeźni miejskiej — Prusakom | 

Józef Gajewski, murarz zasrasztowany pod zs- 
rzutem podburzania przeciw żydom, © którym wozo- 
raj pisaliśmy, ż» jako ojciec pięciorga dzieci niesłu- 
smie siedzi dwa tygodnie w więzieniu śledczem, zo: 
stał z kryminału wypuszczony w dniu wczorajszym 
w południe. 

Defraudacja. Przed paru dniami władze wpa- 
dły na trop oszustwa, jakie od dłuższeg» czasu po- 
pełniał jed:n z niższych urzędników dyreksji starbu 
we Lwowie, p. U., który za sfałszowanemi asygna: 
tumi pobierał z głównej kasy krajowej emerytalną 
pensję za dawno zmarłego raic; sądowego. Skoda 
zrządzona w tən Sposób kasie głównej, wynosi kilka 
tysięcy złr. Cuaraktsrystycznem jest, że na Ś.ad zbro- 
dni natrafiono dopiero wówczas, gdy władza podatko- 
wa chciała wyznaczyć podatek osobiato-dochodowy oi 
emerytury — jak się okazało — nieboszczyka. Spra- 
wcę aresztowano. 

Proces „Reichswehr“ przeciw rzadówi. Wy- 
dawca Reichswshr Gustaw Davis ogłasza w swoiem 
piśmie oświadczenie, iż spór prawny między rządem 
A nim Został załatwiony pozasądową ugodą, zawartą 
między dolno-austrjacką prokuratorją skarbu, jako 
przedstawicielką rządu, a adwokatem Davisa drem 
Popoviczem. Tym sposobem wniesiona przez Davisa 
przeciw rządowi w drodze cywilnej skarga stała się 
bezprzedmiotową, 

Żydo skie kłamstwa. Rabinowska Wiener Alig. 
Ztg rowszerza telegraficzna doniesienia ze Lwowa tj 
tressi, jakoby galicyjskia namiestnict wo miało wydać 
zezwolenie na publiczne składki celem  zaradze- 
nia niedoli żydowstiej z powod: ostatnich rozru- 
chów. Na podstawie wiarogodnych źcódeł moż :my 
donieść, ż: te pogłoski są bezpodstawne. Ani lwow- 
skie namiestnictwo nie wydało żadny:h rozporzą łzeń 
w tym kierunku, ani nikt o nie nie p:osił. 

Kronika prewincjonalna. W dniu 29 z. m. o 
godzinie 10 t-j w nocy w Tarnowie, wszczął się 
pożar w fab.yce szuwaksu. Niebezpieczeństwo było 
groźne, gdyż ogień szerzył się w gwałtowny Sposób, 
należy się przeto uznanie straży ochotniczej pożarnej, 
która przybyła pierwszą na miejsce katastrofy i ogień 
zlokalizowała Zdołano uratować dwa domy sąsiednie 
i msgązyn, który był napełniony towarami. Pożar 
powstał przez lekkomyślne obchodzenie się z ogniem. 
Retlność, w której mieściła się fabryka była własno- 
ścią p. Stanisława Głnszaka. Szkoda wynosi około 
3.000 złr. Dom był asekurowany. = Buchhalter J. 
Rotter skradł 80-cioletniej Roznlji Theneu w Tyś- 
mienicy papiery wartościowe, gotówkę wartości 
30.000 złr. i zbiegł z Tyśmienicy ze swoią kochan- 
ką Amajją Hecht. Defraudant liczy lat 35. = We 
wsi Majdan Graniczny, obecnie pazwanej św. 
Józef, w powiecie nadntónieńskim, odbyło się po- 
Święcenie kamienia węgielnego pod budynek szkoły 
ludowej imienia Adama Mickiewicza, którą kosztem 
9.500 „ł'. bułaje zarząd główny towarzystwa szkoły 
ludowej. == Kavistrofa kolejowa pəd Turką jest 
przedmiotem rozprawy, która się rozpoczęła onegdaj 
przed kołomyjskim trybunałem orzekającym. Na 
podstawie materjału dowodowego, dostarczonego prz- 
ważnie przez ad mokata czerniowieckiego, dra Wachtla, 
jako zastępcy poszkodowanych, wniosła peokuratorja 
oskarżenie przeciw trzem funkcjonaruszom kolejowym, 
mianowicie : Kazimierzowi Wilińskiemu, urzędnikowi 
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ruchu, Maierowi Wernerowi, barmistczowi i Nikifo- 
rowi Babij, budnikowi, o przekroszanie z $ 335 itd. 
ust, kar. Jak sią dowiadujemy, udowodnił dr, Wach- 
tel w ciągu śledztwa, ża filary mostu krytycznego 
już dawno przed katastrofą były podmulone. 


Kto prowokuje? Z Sieniawy douosią d) Dzien- 
nika polskiego: 1. Podoras budowy kolumay Mietie- 
wiczowskiej zbiegło się w sobotę koło k»lumay wie- 
lu żydów. Chrześcijańskie dziecko trąciło przez nie- 
ostrożność 17-'etniego syna rzeżnika, a tən chcąs się 
popisać przed towarzyszami, chwycił wątłego cùtopoa 
za gardło — i już nie wiele brakowało, by dziecko 
udusił. Dzieje się to u nas bszkarnie. 

2. Przyszła do urzędu gminnego skarżyć się z pła- 
ozem stara, wyuędzniała kobieta, ża żyd ją bije i 
potrąca za to, iż żąda wydania reszty pieniędzy z 
korony. 

3. Wpadł raz syn rzeźnika tutejszego do domu 
nau szyciela podczas jego nieobecności i w brutalny 
sposób zagroził, że zabiją na gośsińci nauczyciela, 
gdy się odważ” jeszcze raz ukara$ w szkole jego 
brata. 

4. W bezczelny sposób obriadł muie jako żoł- 
nierza kupiec z Jarosławia M. za to, że mu ołów- 
kiem na papierze wykazałem, jak mnie chciał oszu- 
kać na paru decimetrach płótna. 

5. Opłakiwał» u naa czsto służąca z Galarowy 
stratę ojoowizny w wartości 1500 złe, którą ojcu 
jej zabrał żyd za 50 złr., pożyczonych przed 10 laty. 


Koniecznie potrzeba jatki katslickiej w No- 
wym Sączu i Załavinożu, aibowiam u żydów rzeźni- 
ków, a w szszególności Mortki Griina dostaje się 
oprócz lichsgo mięsa jeszcze sporą dozę grubjaństw. 
Dowod:m tego fakt najświeższej daty, gdy pawiea 
urzęłnik tamtejszy, widząc ża mięso, która przyniosła 
jego służąca jest nietylko liche, ale i niemająsz na- 
leżytej wagi, ndał się osobiśsie do jatki tegoż Griina 
z prośbą o przeważenie mięsa, przyczam okazało się, 
iż rzeczywiście brakuje 50 gramów. 

Widząc to. owego rzeźnika córka, imieniem „Sal- 
cia“, zawołała z ironją: „No! stracił pan cały ma- 
jatek!“ a w dodatku podniesionym głosem wobec pu- 
bliszuoś3i wykrzyknęła: „Pańskim psiem prawem by- 
ło tu przyjść i przeważyć mięso snmemnl* Najwyż- 
szy czas, aby poskromić arogautkę „Salcię*, oraz iu- 
nych rzeźików żydowskich, a stanie się to wtedy, 
gdy w mieście naszem i Załubinozu powstaną jatki 
katolickie, które powinny razam dosiarszać mięsa tu- 
tejszej załodze wojskowej, do tutejszazo domu więź- 
niów, szpitali, klasztorów itd., a nie jak się dotąd 
praktykuje, że mięss dla tych iustytucyj dostarcza 
wyłącznie Mortko Griia. 


żydowska tragedja miłos1a. Wszystkie dziea- 
niki lwowskie a przadewszystkiem żydowskie Słowo 
polskie podaje do publiczaej wiałomośsi t:agadją 
miłosną, która się miała rozagrać w Stanisławowie 
w kawiarni Bassa „Union*. Według tys: dzienni- 
ków płatniczy Wiaselbarg miał  postrzelić szzsaasto- 
letnią s3minarzystkę Karolinę Bass$wnę, córcę wła- 
ściciela kawiarni, a potom san strzelił do siebie. 
Tymczasem wedłuz auieatycznysh d)aiesteń rzs0z SĘ 
ma w ten sposób, że p. Chaclotta Bausówua otrzy- 
mała lekką kontuzją na prz:drimieniu, a b>hster rə- 
mansu Wissellberg zadraśnięty został w piersi i tə 
jeszcz wedłag opinji lskarzy wielkie pytanie, czy 
ku'ą, czy t:ż jakiemś narzędziem ostrom. Główna 
szkoda bohat:rakiego żyda polega na r.zlsrciu kel- 
nerskiego su:data. Jst to prosta hess żydowska 
wyniesiona do „trazadji miłosnej*. Wrzasku w taj 
awanturze bzł» duż», a tymzasem Sprawdzonem z0- 
stało nieostrożae obchodzenie się z bronią. Według 
Słowa polskiego Wisselb:rg strzelał z armaty ame- 
rykańskiej do kochanki, a postrzelił... kosę. Koshau- 
kowie znpełnie zdrowi zdaje się, że zagoją awoje 
ciężkie (1) rany... w cieniu! 


Eoiloy kołonyjskiej katastrofy kolejowej z3- 
siłoro3zaej z 27 na 23 ezerwoa ro:gtywa się 033- 
enie przed sątem kołomyjskim. Jak wiado no, w ka- 
tastrofia taj zginął» 9 osób; dwie zostały ciężko, a 
wiela ¿sób lekko rannych Między zaditemi znajdo- 
wał się takża wiedeński kupiec Adolf Mohler i le- 
karz pułkowy dr Later, który z żoną swą olbywał 
z Owruo*ie podróż poślubaą. Dłag» ziawało się, 
jakoby wyłączaym powodem tej katastrofy był wiel- 
ki orkan, a więc vis maior, klęska elemantarna, z 
którą nikt nie może być odpowiedzialny. Tymczasem 
dochodzenia prokuratocji koło nyjskiej doprowadziły 
do przekonania, ż3 klęski tj możaa był) uaikaąć, 
gdyby urzędnicy spełnili byli swój obowiązet. Siąd 
wniesiono obəcaie w Kołomyi pr.eciw trzen fun- 
kcjonarjuszom kolejowym skargę o przestępstwo prze” 
ciw bezpieczeństwu publicznemu według §. 337 dz. 
u. p, a mianowicie przeciw p. K. Wolińsziemu, 
który w krytycznym dniu zastępował szefa stasji, 
przeciw Mzjerowi Wernerowi i d'zorcy Nicef>rowi 
Babijo wi. 

Prokaratorja państwa w Kołomyi oskarża mia- 
nowicie Welińskiego, że jako urzędnik ruchu nasta- 
cji kolejowej w Kołomyi służbę pełniący, mimo nad- 
zwyczajnej barzy i ulewy, zaniedbał powstrzymać exs- 
pedycję pociągu osobowego idącege w kierunku Liwo- 


wa, a względnie zasięgnąć w taj mierze decyzji na- 
czelnika stacji lub też zarządzić przedtem t. sw. jaz- 
dę rekognoscyjną, względnie rewizję szlaku przez 
banmistrza, jakkolwiek łatwo mógł przewidzieć, że 
zaniedbanie to zdoine jest sprowadzić niebezpieństwo 
dla życia lndzkiego. : 

Daiej oskarża Nikefora Babijowa, ża jako zastę- 
pu;ący wówczas chorego budnika Stefana Balewicza, 
do którego należało nadzorowanie mostu kolejowego 
na przestrzeni kilometru 1927/5, zaniedbał zwrócić 
uwagę na ten właśnie most i że nie ostrzegł maszy- 
niste nadchodzącego pociągu przed grożącam niebez- 
pieczeństwem ; wreszcie Majera Wernera, że tem 
przeznaczył w miejsce chorego Balewicza, zwykłego 
robotnika Babijowa, zupełnie z instrukeją nisobszna- 
nego, jakoteż nie przedsięwziął w tym czasie obowią- 
zującej rewizji szlaku, jakkoiwiek łatwo mógł prze- 
widzieć, że zaniedbanie to moż» sprowadzić nieboz- 
pieczne skutki dla osób najbliższym pociągiem ja- 
dąsych. 

Skutkiem zaś zaniedbania sp:łuienia obowiązków 
służbowych przez powyższych, zdaczyło się, że pociąg 
osobowy nr. 314, wjechawszy na uszkodzony wów: 
czas zbytnim mapływam wody most ma kilm. 1927/4, 
nal potokiem - Kosaczówka położony, runął wraz 
z mostem częściowo do wezbranego pot»ku, przyczem 
dziewięć osób straciło życie, dwie zaś odniosły cięż: 
kie uszkodzenia ciała, czem dopuśsili się wszyscy 
trzej oskarżeni występku z $ 337 a, k. wsdie tegoż 
paragrafu także karygodneg. Dodawszy do tego ol- 
brzymie straty matsrjalne, przestrach i wstrząśnienie 
nerwowe osób ocalonych, los smutny tych, którzy 
przez katastrofą potcacili swvich mężów, rodziców i 
opiekunów, dopełni się całość ponurego obrazu, o 
którym truino pomyśleć bez grozy przejmującej na- 
wskróś każdego. niedolę ludzką odozuwającege czło- 
wieka. 

Do rozprawy zawezwano Świadków, oprócz tego 
zaś powołano poszkodowane osoby. 

Rozprawie przewodniczy radca sądu obwo owego 
p. Morawski; asesorami są radcy pp: Bielewicz i 
Karazniewicz i sekretarz sądu p. Dręgiewicz, wrasz- 
cie uzupełniająsy rada p. Gliński. Oskarżenie wno- 
si zastępca prokuratora p. Kozaszek. Oskarżonych 
broni adwokat kołomyjski dr Haczewski. Rozprawa 
potrwa prawdopodobnie do soboty. 

Z wynikiem i ostatecznym wyrokiem zapoznamy nie- 
bawem naszych czytelników, 

Zakład dra Ehersa Z Krynicy piszą: do nas: 
Liczba chorych leczących się w zuanym zakładzia 
dra Ebersa w r. 1897 dosięgła imponującej cyfcy 
751 osób. Ta największa dotychczas liczba kuracju- 
szów przez jeden sezon osiągnięta, stawia zakład dra 
Ebersa pod względem frekwencji chorych na pier- 
wszem mieis.u po wielkim zakładzie Winternitza w 
Austrji. Stale utrzymująca się tak wysoka frekwencja 
zakładu świadczy w każdym razie o tem, ż3 zasto- 
sowane w nim laczenie korzyść przynosi zirowiu pa- 
cjentów, — na reznltatach bowiem kurasji opiera się 
powodzenie każdego zakładu. Jeżeli przeto pod takiem 
auspicjum rozpoczyna zakład hydropatyczny krynieki 
14.ty roz swej działaln Ś3i, sama jnż cyfca powyższa 
świadczy 0 jego wartości le:zniczej. Ze sprawozdania 
urzędowego za rok ubiegły, wyjmujemy tylko. że g 
powyższej ileśsi 751 ch»rych, 460 osób osiągnęło zu- 
pełna wyleczenie, 245 znaczaą poprawę zdrowia, 40 
osób mniej wybitna polepszenie a tylko 6 osób opu- 
ściło zakład bez pożądanego rezultatu. 

Zakład hydropatyczay w Krynicy zuajdaje się w 
nailer korzystnem po'ożenin. Ożywczy klimat (600 
w. n. p. m.), położenie zaciszne, a słoneczne w par- 
ku, powietrze czyste, wonią lasów Śsierkowych prze- 
siąkłe, obfit. ść naturalnych środków leczniczych, tła- 
żba doświadczona, odpowiednio uriądzony pensjonat, 
zabezpieczajądy wszelkie potrzeby pacjentów, ws:y- 
stko składa się na leczenie możliwie wygodne i sku- 
teczne. 

Sam zakład mieści dwa oddziały: dla pań i dla 
mężczyzn, każdy składający się z obszernej gali o- 
grzewanej i dobre wentylowanej, posiadającej wszel- 
kie najnowsze urządzenia i z kilku mniejszych po- 
kojów łazienuych. Oprócz tego mają oba oddziały 
osobne gabinety I klasy. Poczekslnie, kasa, pokoje 
ordynscyjne i gabity do elektryzowania, massowania, 
znwieszań, inhalacji tlenu eto., znajdują się w bu- 
dynku oddzielnie wystawionym, który jest połą zony 
z zakładem obszerną, krytą galerją. 

Na bieżący sezon służba lekarska składa się z le- 
karza kierownika i jego dwóch asjstentów, masaży- 
sty, masnżystki i 12 kąpielowych mężczyza i tyloż 
kobiet dobrze wyóćwiczonych. Lekarz kierownik jest 
obecny w zakłsdz.e przez cały czas trwania prose- 
dar, z wyjątkiem godzin przeznaczonych na odwie- 
dzanie chorych. Ciągły nadzór nad wykonywaniem 
procedur w obu oddziałach sprawują lekarze asy- 
stenci, 

Pensjonat hydropatyczny dra Ebersa przy zakła- 
dzie wodoleczniczym służy do zaspokojenia ws:ystkich 
potrzeb pacjentów w sposób odpowiadajacy wymaganiom 
leczniczym. Składa on sę z dwóch domów mieszczą- 
oych 65 pokojów, posiada obszerne ogrody i rozlicz- 
na urządzenia służące do rozrywek i hygienioznych 
ćwiczeń ciała. Pacjenci oibywają przeto kurację w 
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sposób najracjonalniejszy, mając zapewnione odpowie- 
dnie pożywienie, wygody i spokój przy leczeniu po- 
trzobny. Waź e jest także, że umysłowo chorych i 
suchotników, jakoteś chorych zaksźnych pensjonat 
ani zakład nie przyjmuje. 

Handlarze żywym towarem. W piśmie Central 
Folizeż Blatt, w numerze 42 z dnia 25 czerwca 
czytamy: Według doniesienia nadesłanego z Buenos 
Aires do austro-węgierskiego konsulatu w Bordeaux, 
wyjechało z Buenos Aires przeszło 50 osób do Austrji, 
aby tu werbować dziewczęta do tamtejszych domów 
rozpusty. Dnia 18 maja r. b na parowcu „Espagne“ 
odpłynęło do Bordeavx trzech handlarzy, mianowicie: 
Albert Neubruck, 25 do 26 lat liczący, Mortko Ga- 
rabaldi, właściciel domu rozpusty w Buenos Aires 
i Jeenieki, 50 lat liczący. W dalszym ciągu zwra- 
camy uwagę na Filipa Rosenberga, auatrjackiego 
poddanego i Mendla E senberga, których fotografje 
posiadają dyrekoie policji. Na zachowanie się tych 
ozób należy baczną zwrócić uwagę i o każdym ich 
kroku zawiadomić dyrekcję policji. 

Rodzice młodych a ładnych i ubogich dziewcząt 
powinni się mieć na baczności. Żydzi zapuścili znów 
sieci na Galicję i pod najrczmaitszymi pozorami będą 
starali się werbować dziewczęta, obiecując im za gra- 
nieg jak najlepszą, dobrze płatną służbę. Wszelkich 
takich ajentów strzedz się n:leży i najlepiej natych- 
miast donieść o nich do najbliższej władzy politycz- 

ib sądowej. 

Zakłady o deszcz stanowią sport, uprawiany na- 
i ętnie przez Anglików w Kalkucie. Partnerzy zbie- 

ją się nad brzegiem cysteray i zakładają się o to, 
zzy deszoz napełni tę cysternę. Na dachu domu w po- 
blizu cysterny urządzone jest obserwatorjam, w któ- 
rem przebywa stale kilku ludzi, badających za wy- 
nagrodzeniem w wysokości 300 do 400 rupij, bezn- 
siannie widnokrąg i donoszących niezwłocznie o po- 
jawieniu się chmur deszczowych. Odpowiednio do 
wskazówek tych badaezów, notowanych starannie przez 
graczów, waha się wysokość stawek. Przeważnie sta- 
wiają gracze, zakładający się, że cysterna pozostanie 
pustą, wyższe sumy, niż przeciwnicy, którzy też w 
rzeczy samej mają mniejsze szanse, nawet w porze 
obfitej w deszcze, zakłady o 75 przeeiw 1 nie nale- 
żą do wyjątków. Często jprzegrywane i wygrywane 
bywają całe majątki, Tak, w zeszłym roku wygrał 
wyżtzy urzędnik w służbie kolonialnej w jednym za- 
kładzie 75.000 1upij (mniej więcej tyleż guldenów). Co 
prawda, przygotował się on do tego zakładu jak naj- 
staranniej, Nakazał on swoim sgentom w Uluberia, 
Burdwam i innych miastach w pobliżu Kalkuty, aby 
zwracali uwagę na każdą zmianę powietrza i nie- 
zwłocznie zawiadamiali go o zrywaniu się burzy. Pew- 
aego dnia otrzymał od jednego z tych agentów tele- 
gram, że burza zrywa się ned Burdwam i ciągnie 
w stronę Kalkuty. Natychmiast założył się na deszcz 
Stawił 1.000 rupij; ponieważ zaś niebo nad Kal- 
kutą było jeszcze zupełnie czyste, znalazł partnera, 
który stawił 25.000 rupij. W dwie godziny później 
burza nadciągnęła nad Kałkutę, cysterna napełniła 
się wodą, a ów urzędnik wygrał Świetnie swój za- 
kład. 

az <a 


A. Gabryelska, Krzysztofory Kraków, sprze- 
daje po tysiąc koron wal, austr. fortepiany z mecha- 
niką angielską, najznakomitszej w Austrji fabryki — 
Petrof. 
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Przezorny. 

Rzecz dzieje się u okulisty, 

— Aha! to pan! Jakże tam oczy? 

— Niech pan doktor zobaczy. 

Fo zdjąciu opaski. 

— Hm, bardzo dobrze, bardzo dobrze, Operacja udała 
się znakomicie. Poczekasz pan z) dwa tygodnie, poczem 
przyjdziesz do mnie. Wstawimy oko szklane, 

— Tak, ale... 

— Co za „alo“? 

— (hbciałem to powiedzieć: 
che. Czy nie możnaby wprawić 
zjału ? 

— A to po co? 

— Aby było trwalsze, Jeżeli prawdziwe oko mi wybili, 
cóż dopiero będzie ze szklanem! 


szkło jest bardzo kru- 
oka z innego mate- 


Skromne żądanie. 

— Aeż pani nie masz wcale słuchu, ani żadnego po- 
czucia muzykalnego i nie będziesz nigdy dobrą artystką ! 

— Ja też tylko . hc; zostuć nauczycielką muzyki, 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu". 


Warszawa 5 lipca. Między stacjami Biały- 
stok i Łapy na warszaw sko-petersburgskiej drodze 
pociąg najechał na przejeżdżający przez tor kole- 
jowy wóz chłopski z 12 ludźmi. Dziesięć osób po- 
niosło śmierć. 

Poznań 5 lipca. Komitet kongresu polskich le- 
karzy i przyrodników, mającego się odbyć w Po- 
znanin, ogłosił odezwę, w której zaznacza ściśle 
naukowy, a nie polityczny charakter kongresu. Jest 
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to odpowiedź na złośliwe i potwarcze insynuacje 
Niemców, którzy chcieli z powodu zamierzonego 
udziału Czechów fakt zwołania kongresu przedsta- 
wić jako środek agitacyjny. 

Poznań 5 lipca. Rząd pruski postanowił niede- 
puszczać czeskich, polskich i słowiańskich lekarzy 
z Austrji na kongres lekarzy i przyrodników w Po- 
znaniu. Prezydent regencyjny Poznania ogłosił, że 
każdy cudzoziemiec, który na kongres ten w za- 
miarze uczestniczenia przybędzie, policyjnie bę- 
dzie za granicę Królestwa pruskiego 
odstawiony. 

Wiedeń 5 lipca. Wczoraj odbyła się rada mi 
nistrów. Dep. Daszyński przemawiać dziś będzie 
na zgromadzeniu socjalistycznena o stanie wyjątko- 
wym w Galicji. 

Wiedeń 5 lipca. Minister sprawiedliwośii Ru- 
ber wydał zarządzenie, by sądy śląskie sporżądza- 
ły protokoły z przesłuchań polskich i czeskich 
świadków w języku polskim i czeskim, nie 
jak dotychczas w niemieckim. 

Jekaterynosław 5 lipca. W maieście i okolicy 
powódź, straty bardzo znaczne. Dwie osoby uto- 
nęły. 

Paryż 5 lipca. Minister hr. Gcłuchowski przy- 
był tu wczoraj z Wiednia. 

Petersburg 5 lipca. Pod koniec sierpnia odbę 
dzie się potwierdzona teraz przez rząd uroczystość 
oósłonięcia pomnika Aleksandra II w Petersburgu. 
Mikołaj II będzie osobiście na uroczystości. 

Petersburg 5 lipca. Poseł austrjacki w Peters- 
burgu ks. Liechtenstein, podał się do dymisji. 

Rzym 5 lipca. Nowo mianowany prezydent mi: 
nistrów jenerał Pelloux w Izbie i senacie przedsta- 
wił program rządu. Program ten zawiera 4 punkty 
zasadnicze: 1) ratyfikację stanu oblężenia we Wło- 
szech, 2) projekt przymusowego pobytu niektórych 
obywateli, 3) odroczenie admauinistracyjnych wybo- 
rów, 4) zmilitaryzowanie służby kolejowej. 


Wojna na Atlantyku. 


(Telegreficzne informacje Głosu Narodu). 


Madryt 4 lipca Wobec zbliżającej się konie- 
czności zawarcia pokoju, z hiszpańskiej strony ogła- 
szają następujące warunki pokoju, któreby mo- 
gły służyć za podstawę rokowań. 1. Proklamo- 
wanie rzeczypospolitej kubańskiej z 0- 
bowiązkiem płacenia przez szereg lat 
podatku na rzecz Hiszpanji. 2 Hiszpanja 
będzie miała prawo utrzymywać w jednym z por- 
tów kubańskich niewielką załogę. To samo prawo 
przysługiwać będzie mocarstwom europejskim. 3. 
Wyspy filipińskie otrzymają również 
niepodległość na tych samych warun- 
kach. 4. Wyspę Portorico zatrzyma Ame- 
ryka jako zastaw odszkodowan'a wojennego, po 
którego wypłacie, Portorico znowu przejdzie w 
ręce Hiszpanii. 

Madryt 5 lipca. Ajencja Fabra donosi, że pre- 
zydent ministrów hiszpańskich Saga- 
sta, na zapytanie, czy wobec zniszczenia 
floty hiszpańskiej myśli o zawarciu po- 
koju, z uporem i zaciętą stanowczością 
odpowiedział: „Nie. nigdy, pierwej wszyscy 
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Port Said 5 lipca. Flota admirała Camarry po- 
wróciła do portu. 

Bruksela 5 lipca. Don Jaime (Jakób), syn pre- 
tendenta do tronu hiszpańskiego Don Carlosa przy- 
był tu na kilkutygodniowy pobyt. Obecność jego 
łączyć się ma z zamierzoną akcją karlistów. Wielu 
tajnych hiszpańskich ajentów z obozu karlistyczne- 
go kręsi się w Brnkseli i utrzymuje Don Carlosa 
w łączności z jego zwolennikami w Hiszpanii. 

Londyn 5 lipca. O zniszczeniu floty biszpań 
skiej pod Santjago de Cuba nadeszło tu następu- 
jące sprawozdanie: „W niedzielę rano fiota admi- 
rała Cervery pełną siłą pary popłynęła do wyjścia 
portowego. Cztery okręty amerykańskie rozpoczęły 
skoncentrowany przeciw niej ogień. Gdy admi- 
rał Cerveraspostrzegł, żez6 wszystkimi 
okrętami z portu się wymknąć nie zdo- 
ła, sam dał rozkaz zniszczenia okrętów hisz- 
pańskich. Trzy okręty zaraz zniszezono. 
Hiszpanie opuścili a następnie podpa- 
lili wszystkie okręty, ujść miał tylko o- 
kręt admirała „Viscaya* ścigany przez 
6 statków amerykańskich*, 

Hawanna 5 lipca. Depesza z Playa del Este 
potwierdza, że Hiszpanie sami zapalili swe okręty. 
Podobno hiszpański oddział posiłkowy pod komen- 
dą Escarriota przełamał linję wojenną Amerykanów 
i dostał się do Santiago. 

Hawanna 5 lipca. Donoszą tu z Manzanilli, że 
Sampsen dowiedziawszy się, iż stoi tara tylko 3 o- 
kręty hiszpańskie, nakazał Amerykanom wtargnąć 
do portu. Amerykanie zastali jednak 9 okrętów hi- 
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szpańskich. Wywiązała się zacięta walka, w której: 
Amerykanie zniszczyli 1 łódź i 1 krzyżownik. 
Nowy Jerk 5 lipca. Admirał Sampson w spra- 
wozdaniu swojem zazvacza, że położenie wojsk 
amerykańskich w chwili zniszczema floty było już 
bardzo trudne; ogólne zniechęcenie ogarnęło żoł- 
uł w komendzie zaś była już mowa o odwrocie. 
aszyngton 5 lipca. Jenerał Schafter do- 
nosi, że Hiszpanie odmówili poddania Santiago. 
Shafter dał im czas do namysłu do po- 
łudnia wtorkowego dnia 5 lipca. W ra-- 
zie gdyby odmowa kapitulacji została 
powtórzoną. Amerykanie bezzwłocznie 
przystąpią do bombardowania całege miasta. 
Do wtorku trwa zawieszenie broni. Je- 
nerał Wheler telegrafował po posiłki. 
Wasyngton 5 lipca. Admirał Sampson wysłał 
do rządu amerykańskiego następujący telegram z 
daty 3 lipca o zniszczeniu floty hiszpańskiej: „E lo- 
ta amerykańska jako podarunek na ju- 
trzejszą uroczystość niezawisłości o- 
fiaruje narodowi zniszczenie hiszpań- 
skiej floty admirała Cervery pod San- 
tjago de Cuba. O drugiej po południu znisz- 
czyliśmy ostatni okręt hiszpański. Straty nasze wy- 
noszą tylko 2 rennych i jednego tylko poległego. 
Hiszpanie stracili kilkuset ludzi. Jeńców hisz- 
p*ńskich wzięliśmy 1.300: między innemt 
znajduje się także admirał Cervera“. 
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Ddi wydawmictwa. 
Ssanownych prenumerałorów prosi- 
my © odnowienie przedpłały na „Głos 
Narodu“ która wynosi: 


W Krakowie: 
Od 1 lipca 
do końca roku . złr, $:— 


Na prowineji: 
Od 1 lipca 
do końca roku . zr, 10: — 
do końca września „ 4*— | dokońcawrześnia „  5*— 
sa lipiec. . ... „ T35 | za lipiec ..... „ t70 
„Mody paryskie“, najtańsze i najlepsze pi- 
smo dla kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na-- 
rodu“ kosztuje kwartalnie 80 ct, półrocznie: 


+80. rocznie 3:60. 


Jednocześnie upraszamy o wymienianie wy- 
rażne na przekazach przeznaczenia sum dla. 
uniknięcia pomyłek w ekspedycji. 


Prenumeratę przyjmuje sie od każdego dnia: 
miesiąca, lecz tylko do pierwszego. Począwszy 
od 5—10—15—20 it. d. do 5—10—15—20 itd. 
nie przyjmuje się. 

` Przedpłaty na „Biesiadę Literacka” nie przyj- 
muje się. 
E 0 aa 


NADESŁANE. 
| meme ||| UAM w_ a ‘r 
Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi ed redakcji, 
która też za wią odpewiedzialności mie przyjmuje. 


E O 
ZAKOPANE—ZAKŁAD Dr. CHRAMCA. 


Spostrzeżenia meteorologiczne od 24-g0 czerwca do 2-go lipe. 


1898 roku. 
Temperatura najwyższa w słońcu . © . . . . --41:09 C 
m najwyższa w cieniu . . , . . . -|-284 , 
» najniższa  . . ë *4 a 
Ą przeciętna U ".. „ AIELSCĄ 
Bzazomer", ° , . AM. . 693,4 
Wysokość opadu 8:3 
Dni pogodnych 6. 


Osób w Zakładzie bawi 72. 


a 
GÉ zechce podać bliższy adres, listy poste- 
„Dora restante ging. 2139 


Kamienicę 


dwupiętrową, znakomicie zbudowaną, o dwóch fron- 
tach, mieszkanie prawdziwie pańskie, korytarze 
wspaniałe, w śródmieściu, ma zaraz 


kancelarja Adwokata Woo Pana Dra Staniszewskiego 


Kraków, ul. Florjańska L. 19 


tanio do sprzedania. — Gotówka potrzebna 
nie wielka, 2044 


_SKŁAD FORTEPIANÓW 
w. Barabasz i Sp 


Kraków, Rynek 18. 2149 


Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, ASBZCZYLtNIE ZNANE w szerokich kołach 


palących papierosy, 


Fabryka tutek cygarotowych „POLONIA“ Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L: I 


rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 
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F. WÓJCICKIEGO 


Restauracja w Rotein Pollera 
W KRAKOWIE 
Środa dnia 6-go Lipca 1898 


Obiad za 1 złr. 2153 
LÍ Zupa szezawiowa 
Consomme auc Risolto 
i „Rosół z makaronem 
j Paszteciki mieszane 
I Jajka sur- lé- platte 
* | Łosoś z wody z masłem 
Szt, mięsa z chrzanem 
Rozboeuf angielski 
Zraziki po frane. z ryżem 
| Filets de boeuf a la God. 
Kotlet wołowy siskany 
Galaretka owocowa 
Mądrzyki z sera 
IV. í Pierożki z wiśniami 
Ser — Owoce — Kawa 
Bonillen wiaanego wyrobu klg. 5 zł. 


Młody Pomocnik 


handlowy 

z działu kolonjalnego. win i deli- 
katesów z chlubnem świadectwem 
i ET poleceniami, poszu- 
uje odpowiedniej posady w 
większym interesie. Łaskawe 
płoszenia nadsyłać uprasza pod: 
Handlowiec Nr. 33 post. restante 

Wadowice. 2170 1 3 


Subjekt fryzjerski 
lat 21, Polak znający język nie- 
mięcki, posznkuje odpowied- 
niej kondycji w większem 
mieście od 15-go lipca b. r. — 
Łaskawe zgłoszenia uprasza pod: 
POR” fryzjerski“ u p. J. Buka 

Ellgoth TI Ostrawa. 
2171 


~ 


z ogrodem 


w pięknem, suchem, połu 
niowem położeniu na Zwie- 
rzyńcn, z wszelkiemi wygo- 
dami, oranżerją, cieplarnią. 
oficyną, stajnią, wozownią, k- 
downią i bp. zbudowana, jest 
do sprzedania. 

Refektanci (uie pośrednicy) 
raczą się zgłosić” do- Działu 
ogłoszeń „Głosu Narodu" Ja- 
gielońska Nr 7. 2181 1 10 

m 086860 

© Bliższa wiadomość: Dział 

inseratowy „Głosu Naro- 
z ukończoną wyższą szkołą agro- 
nomiczną w Niem3.ech, z :rzech- 
żownia, 2 6 2141 


m.l 


LIE 
przy ulicy Sławkowskiej 
tanio do sprzedania. $ 
© 
© 
du* Jagielońska 7. Ż 
2163 W ŁO 
A 
ROLNIK 
letnią praktyką, młody, nieżonaty, 
Poszukuje posady przy gospodar- 
stwie, zaraz. — Łaskawe zgłoszenia 
pod „Rolnik“ posto-restaste Łę- 
= U MERA JM. WEBironi 
Wyborna 


Kawa surowa 


1 kig. a 1 złr. 10 et. 
palona 1 kig. a 1:40 ct. 
przy większym odbiorze 
j taniej 
j do nabycia w handlu: 


; Antoniego Suskiego 


w Krakowie. 2058 


Butelki 


szampańskie, bordówki, 

całe i pół, 2120 

oraz wiele innych 
gatunków 


próźnych flaszek 
nabyć można W handlu 


Antoniego Hawelki 


* w Krakowie. 
Potrzebne w każdym 
f kościele! 


-2 


-4l 
Ą (! 


COWS 


KANCELARYA ADWOKATA 
WP. Dr. W. Staniszewskiego 


Kraków, ulica Florjańska L, 19 


ma 5 PARCELE 


w śródmieściu ska 


bardzo tanio zraz do sprzedania. 


Połowa ceny kupna może zostać przy hipotece. 


80 centów 


1000 sztuk najlepszych tu: 
tek cygaretowych 


„IRIS“ 


krajowego Towarzystwa dla wy- 
tworzenia przemysłu fabrycznego 
sprzedaje 


skład Herbaty pod firmą: 


FORTUNA 


Sukiennice Nr. 23. 2036 


O00000:0000000:0000 
Dla Kapitalistów 


oMajątek lasowy$ 


2600 mórg obszaru, © 

w czem 2400 mrg. młodych, szpilkowych @ 

i liściastych lasów z zapasem około sto $ 
Q tysięcy M/; drzewa do cięcia — przy szo- Q 


sie, w oddaleniu 30 klm. od stacji kolei na Q | = z s z a a śro. 
linii Tarnów-Orlo, z pysznem 100 morgow. x 32 E enosn 
rybołowstwem, w uroczej zdrowej okolicy — sim a 
po cenie przeciętnej 50 zir. za mórg ma B|] $: 3 6 ia 
Jan Strycharski, Kraków, Jagiellońska L. 7 | HEE © żołądkowym. 


do sprzedania. .„ © | Pigukki przeczyszezające 
Cena jednego pudełka 20 et. 
RESTA 


Znany od wielu let, lekko i 
i bez boleści | rzeczyszeza- 
jący środek; znakomity prze 

ciwko zatkanin i wszeikim 
z tego pochodzącym słabo- 


Za 5 pudełek tylko 1 złr. | 


8CIom, 
X'acier-Thea, Russ. geu (Polyganum avio.) ist ein vorzlig- 2035 R e u m a t y z m, 

4 ionos bławaznikkwi. bel stian Erkrant ungen doe Luitwege Dieaca durch N a a 
aanu wirkaaman Elgonzchat'en bekannte Ketut g: Zo"! [1 einzelne U Spuchlizna członków 
E preta Box<lautda, wa es eine Höhe bla zu iMate: azra cat nic tzu R U 
3 „Sh:wie wit dam in Osutschiand wachaonda» Knóterich, W r dash Suche bóle 

4 ta W r444a, drafirólweńm (śFironcihiul-j Katarrh, diepen- 


spiten. dfseetńonen, Kahikoznfleiien, Anth inii, a 1oth, 
Rruastooklonunsaung, Pusten, Hetaerkett, HBiuthuaten etc. e 
t ilce! smmontileh aber derjonige, wwichur den Keam zu? Lunoe- 
, sArefauóhs la aloh vermutet, vatlknge und ber. te sich den ALauu 
ye Kybulorihesa  węichar sani lu Packet nk / Gulin, bal 
Zrast Wełdemann,/Liebenturg a. Harz, arhaitlion iel 
 Graabopec iti Arńlienea Acusaorungoa Ubd Atteuian gratie. 


Willa piętrowa | Przygotowuję 


dobrze zbndowana, z ogródkiem i | z rachunkowości państwowej | o- 
stajnią w Dębnikach blisko mesto gólnej Panie i Panów, — Wiado- 


do sprzedania. mość gw Fiji Tow. Krajow. dla 
Bl.ższa wiadomość w dziale inse- | handlu i przemysłu, nlica Fle da 
ratowym „Głosn Narodu“. . 1641 | ska L. 26, Kraków. 2173 1 


znikają natychmiast przy 
użyciu 


FLUIDU 


(Antirheumaticum). 
Cena małej fiaszki 40 ct., dużej 
| 70 ct. 
h Dostać można: 


jw aptece „pod Aniołam* 
| w Lipniku, 
(kcło Białej). 1514 


| Także pocztą uskutecznia się 
| wysyłkę, za poprzedniem nade- 
słaniem  należytości, 


Gorzelnik 


z chlubnemi świadectwami, obe- 
znany Z najnowszemi systemami a- 
paratów, znający Się również na 
gospodarstwie rolnem. poszukuje 
posady zaraz. Łaskawe zgłoszenia 
pod adresem: Gorzelnik post. 
rest Brzozów. 2132 2 


Poszukuje Się 


dzierżawy lub kupna 


| 
| 


przez powagi lekarskie polecona, 
Najlepszy środek odżywczy dla dzieci. 
Najlepszy dodatek do mleka. 


Najlepszy dietetyczny Środek dla dzieci chorych na Żołądek, 
g Do nabycia w aptekach i droguerjach w pu- 
szkach po 45 ct. I 1 złr. 904 15 26 

FABRIK DIAT. NAHRMITTEL Wie 


R. KUFEKEnz eiT 44/45. 


Bergedorf- 
Hamburg. 


Łaskawe 
adresować nod nazwiskiem : 
Jan Ossowski w Grybowie. 


900000000000000 ait TA 


Kilka i więcej milionów 


Guldenów w. austr. 
chce konsorcium kapitalistów francuskich użyć do kupna lub Spółki 
eksploatowanego już i w ruchu będącego, dużego 


interesu naftowego w Galicji. 


Ktoby więc z P. T. pp. Właścicieli większych kopalń naftowych, 

w ruchu będących, (nie zaś tylko terenów naftowych), miał zamiar 
) wejść w układy z tymiż kapitalistami, raczy porozumieć się z WP. 
Janem Strycharskim, Kraków, ulica Jagielońska Nr. 7. 1967 6 0 


„RENOVATIO SANCTISSIMI SACRAMENTI 


Tablice aan Fe wykończone, naklajong na deszczółki w ramkach, ze wskazówkami do kręcenia — po 1 złr. 50 et. — wydane nakład 


e e 


El; 


a a ków 1 UB A L a ocialny_S 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.. 


132 2 4j0 


apteki w Galicji. 2069 
zgłoszenia proszę 


$ 


1 


STi 
i 


„GŁOS NABODTU". 


4 
3 
| 


Cukiernia A. Sołtykowskego |rzagakiwyc gee 


w Wadowicach tychmiast 2174 1 3 


poszukuje chłopca | zdolnego operatora. 
do praktyki. 2128| Adres: St. Bizański Kraków, 6 


D O M Karmelleka Nr. 15. 


Za nadesłaniem fi. 2:50 
murowany i pół morga grnntu 


td edania w Za wysyłam opłatnie 
o8 e sprz 5 i 
rzówka Ni 10. 203: 5 6|5 kl. kosz ładn. dużyc 


"Zakład Doróżek | raków 


jednokonne, parokonne są do | Wysyłka codziennie. 21 
wynajęcia na wycieczki lub A. Romaniec Wojniłów. 


na śluby po cenach przystęp- 
nych przy ul. Wygoda L. 8 | w składzie Fertepianć 
Pianin I Harmenij 


u Stanisława Wiktora 
Na życzenie F, T. kartą korespon- : 5 
J. Radziszewskiege 
i Spółki 2x 


olał właściciel stawi się do 
przedaż, zamiana, wynaje 


nkładu ub ustnie powozom Nr, 
3 stojącym przy kościele św. Woj- | 
<0 
rzy odpowiedniej gwaranoj 
sprzedaż na raty. 


o GE. 8 4 4 
ynsk główny Hr. 29, Krakś 


- Subiekt 


z Handiu papierowo galanteryjne- 
go, wolny od wojska, Z z ładne a 
pismem, dobrej konduity, znajdzie 
umieszczenie. Oferty pod adresem 
„Praca 2176“ nadsełać do Działu 


inserat. dziennika Głosu Narodu. 
m Folwar 


w śródmieściu, w świetnym 
stanie, narożnik dwóch ulic, 
ze stajniami, wozowniami i 
t. d. z dochodem 10,000 złr. 
ma do sprzedania J. Stry- 
charski, Kraków, Jagieloń- 
ska Nr. 7. 1464  3=10 


w okolicy Pilzna, 230 mrg. obsza 
ru dobrej Ag ziem: 
(w czem 12 mrg. łąk) dobrze 
gospodarowany, z gi, budyn 
kami, 7 klm. od stacji kolei szo 
83, jest wraz z zasiewami i inwen4 
tarzami, tanio do sprzedmw 
nia. Bliższy wykaz dla Reflektan 
tów wprost w Dziale ogłoszeń 
„Głosu Naradn* 1898 y 


Ochronna marka: kta t hok ję me A 


Kotwwica. 


Liniment. Gapsici comp. 


z Apteki Richtera w Pradze, 


pane jako znakemite uśmierzająse nacierunis; po eenie 
pa „ 70 kr.i 1 A. do nabycia we waaystkich aptekach. 


aait ulubionego środka domowego 


należy zawszo żądać tylko w butelkach eryginainych z naszą 
ochronną marką „Ketwiog“ z apteki Richtera i z proe- 
marką jake 


zornością uznawać tylke batelki s tę Pot 


wyrók oryginalny. 


Apteka Richtera pod złotym lwem w Pradze. 


zj OZ EOKA TO OE ET ZKZ ww 


e 
j 
Baii O p mj AA GA 
} Publiczne Oświadczenie! 


Podpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby uniknąć 
oddalania swych znakomitych artystycznie uzdolnionych praco- 
wników i tylko módz m dać zatrudnienie, postanowił zrzec sig 
2% tylko na krótki czas, t. j. aż do odwołania wszelkicu zy 
sków i korzysei. ' 

Dostarczamy więc: ) 


DF tyiko za złr. 9:50 w. a. ŒE 


t. j. za połowę zaledwie wartości kosztów wykonania 


) Portret naturalnej wielkości 


(POPIERSIE) 
w pysznych eleganckich czarno-złotych ramach Larokowych 


którego rzeczywista wartość najmniej 40 złr. przedstawia. 

Kto zatem pragnie, czy to swój, czy portret żony, swych 
dzieci, rodziców, rodzeństwa, albo innych drogich nawet da- 
wno zmarłych krewnych lub przyjaciół posiarłać, niechaj nam 
prześle tylko fotografię. mniejsza w jakiej postawie, a otrzy- 
ma w 14 dniach portret, z którego z pewnością będzie w najwyższyne 
: stopniu ucieszony i zadowolony. 

Skrzynka va przesyłkę portretu po e>nie kosztu. 

Zamówienia z załączeniem fotografji, — którą się zwraca 
bez uszkodzenia — przyjmuje się tylko do odwołania po cenie 
powyższej za zaliczką lub nadesłaniem z górv należytości. 


Portrat-Kunst- Anstalt , KOSMOS“ 
Wien, Mariahuferstrasse 116. 
Ręczy się za znakomite, sumienne wykonanie i na 
ralne podobieńs wo. 


Niezliczone uznania i podziękowania stoją CY. 
każdego do przejrzenia. 714 


«Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczaj 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTILEK GERAUDEL" 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, 
Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacy 
piersiowej, Astmy, etc. 

Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 

Bardzo użyteczne dla Palących. 
Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywanić 
takowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha. 
WWewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara; w 
Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyń 
skiego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. 


CPE: X. 
trommel noii 


LUKI 75% 48 


m 


i] 
d 


„GŁÓS NARODU". 
Tylko co wyszła broszura p. t. 


SZCZESCIE i DAZENIA SPOLECZNE. 


LUŹNE UWAGI 
skreślił „St. Korczak. 


ena egzemplarza 30 ct., z przesyłką o 8 et. więcej. 
Nakład księgarni katolickiej 


Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie, Rynek 30. 2145 = 
|(QGGGGG0GBG GGGGGGGEGG 


Karol Ryżmanowski$ 


17 


ulica Szewska Nr. 2 U 
Specjalista fryzjer damski i męski © 
poleca 1959 7 s(Q 

| Perfumy 'z pierwszych domów francuskich i an- () 
gielskich, mydła toaletowe od 10 ot. do 2 złr. œ 
za sztukę, szczotki do włosów, szczoteczki do zę- Q 
j bów. przybory do golenia, necessery do podróży, | 
kieszonkowe purtmonetki, gabki toaletowe, @) i 


wY EHA 


1 


Dq- 


1 


MANDRUCO, modne szpilki do włosów, © 
Sztuczne wyroby z włosów. © 

Zakład otwarty od godziny 6 rano do 9 wieczór. () 
Q 


ps 


A 27 Bi 


TE 


Ulica Szewska Nr. 2. 
GQGBEGBG GGBOGGDBGSGOG 


= 


cece 
Podziękowanie! 


ielmożnemu Panu Dr. Józefowi Marynowskiemu | 
| 


i lekarzowi w Birczy. 
~ Za ojcowską opiekę okazaną mi podczas ciężkiej cho- | 
Toby zapalenia płuc i opłucnej, za przepędzenie koło łoża | 
mego kilka nocy, oraz za wyratowanie mnie od a pop 
prawie śmierci i to zupełnie bezinteresownie, nie jestem 
w możności jako rekonwalescent w inny sposób odwdzię- | 
czyć się, jak publicznie Mu podziękować i wyrazić Muj 
najserdeczniejsze „Bóg zapłać.“ 
_ Z wyrazem głębokiego szacunku i poważania 
Józef Mazurkiewicz | 


I 


c. k. oficjał podatk. | 


| 2180 


Zakład wodoleczniczy 
klimatyczny i wziewalnie 


Jaworze [Ensdorf 


obok Bielska na Śląsku austrjackim 


Pensjonat leczniczy otwarty cały rok! 


Stacja kolejowa, poczta i telegraf w miejscu; 
odległość od Krakowa trzy godziny via Dziedzice- 
| Bielsk. 
| Położenie urocze u stóp Beskidów szląskich, 
klimat idealnie zdrowy. — Urządzenia wzorowe od- 
powiadające wymaganiom nowoczesnym ; Restauracja 
pierwszorzędnej jakości, pod ścisłym dozorem le- 
karskim. 

W roku bieżącym objął kierownictwo lekar- 
skie, długoletni kierownik zakładów hydropatycznych 
w Galicji: 1297 29 35 


„Dr Aleksander Medvey* 


Bliższych informacyj listownych udzielają : 
administracyjnych : lekarskich : 
Karol Forner Dr Aleks. Medvey 


dzierżawca dóbr. kierownik zakładu. 


Źądając tej w całem Świecie ulubionej zna: 
komitej marki, to się jest pewnym otrzymania 
dobrego czystego Cacao, niezwykle pożywnego 
i bogatego, w części zastępującego mięso. 405 


Mae 


IS' i Fabryka pudełek, tutek cygaretewych i wyrebów papierowych Dla łatwego wyboru tutek, poli 
W. 


BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika znim 120: Albert", białe „Noris“ do ttie 


© anlara znane 18 swej dobroci. „tatki sygaretowe zNeris” jako też tutki z „najlepszej bibułki „Mais. = Przy zakupnie wyraźnie żądać de Parls' do tytoni średniomocn 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. „GŁOS NARODU*. Nr. 151 
CE) Poszukuje miejsca 


Takie piękne, długie włosy na głowie || pewna :zteigontnn rozumioinoa 


sig na gospodarstwie wiejskiem 
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król. wył. uprz. i domowem, szyciu bielizny — 


i H : A księdza, w e aj 
rezedowej pomady kędzierzawiącej. u księdza, wdowca, lub innych 


z Sy osób.. Także zajmie się 
: . : — iem dzieci. „Posada“ 
Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na WYS anien n a 
głowie, bujnie włosami porosną; szpakowate i rude włosy stają poste restante Delatyn. 2178 

się ciemnymi. Pomada ta wzmacnia włrsy w dziwny sposób” 


per || asi" "w" "= 
usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku N Ik 
dni zupełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wy- dUCZYCIE a 


| wa 


N danie włosów i na zawsze nadaje naturalny połysk w: 

z! A ESF EA stają sig ie per oN PE ponad Cane lb 
| e x 4 rzesnia. Na żądanie świade- 

=. b | a= k ę dzierzaw ymi, ctwa. ERA sina A) 
kip, h „ i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek Adres M. W. w biurze inseratow. 
L A H swego bardzo przyjemnego zapachu i wspaniałego wyrobu, two- „Głosu Narodu“. 2182 1 2 
| | 37 ; rzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę każdej gotowalni. "ma. "WN" ED GW 

| | I | Cena słolka z opisem użycia (w 7 językach) I złr. 50 ct, M f k 
| j’; d poczta I złr. 60 ct. Odsprzedającym znaczna zniżka, ają 6 LIEM$ l 
f Fabrykę I główny centralny skład rozsyłkowy hurtowny I czę- 


i 
N śclowy ma w powiecie Stani i 
A Stanisławowskima 
ja Karol Polt, 2785 27 0 poło; ony o powierzchni 1200 
) | perfumer | posiadacz kilku c. k. przywilejów w Wiedniu, VIII. morgów, z których połowa 
"PE "== <a ooo da = jest lasów, jest z wolnej rę- 
o) 2 amoówienia z prowincji za gotów ub za zalicz na- 3 m 
E mil a=  tychmiast wykonane. è 328% do sprzedania. 
TINS Skład w Krakowie w apt. E. Hellera ulica Grodzka, $ | Bliższa wiadomość w kance- 
mo we Lwowie w aptece Zygm, Ruckera pod złotym orłem. JJ | larji «dw. Dra Władysława 
Czaykowskiego , Przemysl. 
Li 23 


2 OROBERBPOPOCEALO Uczeń 


E 


znajdzie umieszczenie w, hamdlu 


Jana Dymnickiego w la- 
śle. 2179 1 8 


na = menns - B pagi AA IES 3 „l zaszczyt zawiadomić ka 
ą = $ A Z., ubi fé, że w dniu 2 lipca br. 
| Tysiące rodzin f Na 7 fa arzyłem Diamik, Diu: 
aż ’ razi y zab 4 247, giej t róg Słowiańskiej Nr. 3-4, 
EE - LI © NĄ WZ Ą - w Krakowie | 218% l 3 
Me a vo ag 
>" JET Łukasz Mani I Spik 
E WaS —ww pi = UKASZ MAGKIEWICZ I | d 
A = 44 r” R J \ r ` A EF 
z upodobaniem | FPA 45% R ; 
PR m 7 estaurację 
i zany S t wraz z handlem towarów 
E dzia = = — A Z z F s 
x i? dzi an YI ie W kolonialnych i Win 
Ao f p której pól dobre śniadan- 
„dań, | za W sy 
um” WAM , ywienia także większe da- 
Gi ; EAA nia do domu — wszystko 


smaczne i w doborowym gatunku. 
Piwo znakomite 
i wszystkie inne napoje. 
NE = m 
ję doś źŻdolny subjekt 
s ES i fryzyerski 
f 
U 


CZ! ’ r YY f 11» j žo: Tda YI j E b * S sj » i zostanie Zaraz 'rzyjęty. — Pè- 
it A] JOW yet tł A A VE; a E ELITOU TTT CEA trzebny Chłopiec do praktyki, 
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Wiadomość w Dziele inserat: 

„Głosu Narodu“. 208. 
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W niedzielę dnia 10 lipca b. r. ukaże się pierwszy numer pisma $ 
ilustrowanego dla wszystkich 
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wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga. W 
Wawel wychodzić będzie od tego dnia w każdą niedzielę i będzie w rękach czytelników z naj: 
odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował 
5 trzydzieści sześć szpalt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopar 

trzonego nader hojnie w wyborne aktnalne ilustracje. 8 | 
Głównem zadaniem redakcji będzie ilustrowanie bieżącej chwili piórem literata | ołówkiem 

artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
jaknajszerszych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- 4 
ctwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi: ć 


=mi rocznie 4 złr. fumm—— 1662 
Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje : 
W mieście: Na prowincji: Za granicą: 
Półrocznie . . . . . @ zir. 25 ct. Rocznie . . . . . . 4 złr. DO ct. Rocznicę BE . 5 zr. 50 ct. 
Kwabs „0... . I „25 , Półrocznie . . . . . 8 , 50, Półrocznie . . Ma „ 8 » — A 
(Od 1 października także miesięcznie po Kwartalnie . „0. © . MM „, AO 7 Kwartalnie . . . 7 „16 0 dy 
koronie.) (Od 1 października także miesięcznie po 3 


koronie i 20 hal.) $ 
Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności naj- 
później do połowy czerwca do Administracji Wawelu i Głosu Narodu Kraków, Garbarska 7. 
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cam: Tutki „Mais Numa“, „Male 


tytoni. Tutki „Mals Wallis“, „Mai: 
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